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Witamy naszych Czytelników w  Nowym 1990 Roku!

Pok łon  Trzech K ró li -  m ai. 3. Vero 

nese

(M u ze u m  N a ro d o w e  w Poznan iu )

Mędrcy świata, 
monarchowie, gdzia  

śpiesinife dążycie?
* -

Powiedzcież nam, _x -i
_ * ' 
Trzej Królowie, 
chcecie  widzieć O decię?

O n o  w żłobie 
nią nta tronu 
i^berła nie -Jzierży, 
a proroctwo Jego  zgonu  
już się w świecie szerzy.

(fragment kolędy: 
Mędrcy śiciata)



PIERW SZA NIEDZIELA PO OBJAW IENIU

Lekcja z Listu św . Paw ła Apostola do K olosan (3,12-'l7) 

Ewangelia w edług św . Łukasza (2,42-52)

„Chodźm y do Betlejem”
Bożonarodzeniowe czytanie Ewangelii św. Łukasza i nasze 

rozw ażania oparte  na tym  tekście prowadziliśm y z m yślą o 
służbie Bogu i ,bliźniemu. Chodzio tu  głównie o podkreślenie 
potrzeby świadczenia dobra, szczególnie dziś w  dobie inflacji, 
trudności i rosnących potrzeb. Nie chodzi tylko o ochronę 
przed głodem i zimnem, czyli o sferę m ateria lną, ale także o 
niesienie pomocy duchowej, pociechy relig ijnej, uśmiechu i 
ciepła bijącego z serc przepełnionych w iarą. Dla w ielu braci 
płom yk m iłości dostrzegany u bliźnich może m ieć w iększe zna
czenie, niż ta le rz  ciepłej .zupy. Poniew aż n ie  w yjdziem y szyb
ko z kryzysu, w  jak im  znalazł się nasz naród  nie z w łasnej 
winy, dlatego rozciągniem y nasze hasło ochoczej służby Bogu 
w  bliźnich naszych na w szystkie tegoroczne niedzielne homilie. 
Więcej m iejsca poświęcim y także tekstom  mówiącym  o dzieciń
stw ie Zbawiciela. W ynika to z faktu , że św. Łukasz wiele pisze 
n a  ten tem at w sw ojej Ewangelii.

W poprzedniej homilii patrzyliśm y n a  zatroskanie Józefa 
spieszącego by zapewnić m ającem u przyjść n a  św iat Bożemu 
Dziecięciu m inim um  bezpieczeństwa w  szopie pod Betlejem. 
Sw. Józef i jego M ałżonka zawiedli się srodze na swoich k ra 
janach. Dalecy krew ni, nie .przyjęli pod w łasny dach ubogiej 
pary. „Nie było m iejsca dla Ciebie w Betlejem , w  żadnej go
spodzie i narodziłeś się Jezu w  stajni, w  ubóstwie i  chłodzie”. 
Ale znaleźli się ludzie, k tórzy  ratow ali dobre imię miasteczka. 
To betlejem scy pasterze. Oni dziś będą bohateram i naszych 
■medytacji. „A byli w  te j k ra in ie  pa-sterze w  polu czuw ający 
d trzym ający nocne straże nad stadem  swoim. I anioł Pański 
stanął przy nich, a chw ała P ańska zew sząd ich oświeciła. 
I ogarnęła ich bojaźń w ielka. I rzekł do nich anioł: Nie bójcie 
się, bo oto zw iastuję w am  radość w ielką, k tó ra  będzie udzia
łem wszystkiego ludu. gdyż dziś narodził się w am  Zbawiciel, 
k tórym  jest C hrystus P an  w  mieście Dawidowym. A to będzie 
dla was. znakiem : Znajdziecie Niemowlę owinięte w  pieluszki 
i położone w  żłobie. I zaraz z aniołem  .zjawiło się m nóstwo 
w ojsk niebieskich chwalących Boga i m ówiących: Chwała na 
wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom , w  których ma 
upodobanie. A gdy aniołowie odeszli od nich do nieba, pa
sterze rzekli jedni do drugich: Pójdźm y zaraz aż do Betlejem  
i oglądajm y to, co się stało i co nam  oznajm ił Pan. I spiesząc 
się. przyszli i znaleźli M aryję i  Józefa, oraz Niemowlę leżące 
w żłobie. A ujrzaw szy opowiedzieli to, co im powiedziano o 
Dzieciątku. I w rócili pasterze w ielbiąc i chwaląc Boga za 
wszystko, co słyszeli i w idzieli, jak  im powiedziano. A gdy 
m inęło osiem dni, aby obrzezano dziecię, w tedy  nadano Mu 
imię Jezus, jak  je nazw ał anioł, zanim się w  żvwocie poczęło” 
(2.1-17 i 21).

P asterze w  tam tych czasach, i n ie  tylko w tam tych, m ają 
opinię ludzi tw ardych. Zapewne byli nieustraszeni, gdyż tylko 
tacy ludzie mogli staw ić czoło grasującym  rabusiom  i dzikim 
zwierzętom czyhającym  na łatw y łup. Pod surową, opaloną 
od słońca skórą m usiały bić spraw iedliw e i bogobojne serca, 
skoro do nich Ojciec niebieski śle tw ojego anioła, aby ich za
chęcił do adoracji narodzonego w  sta jn i M esjasza. Ci, co w 
obronie stada rzucali się z k ijem  n a  dziką zwierzynę i mężnie 
walczyli ze złodziejami, te raz  drżą słysząc poselstwo. To lęk 
przed siłami niebios. Bojaźń w  pełni uzasadniona. Ale gdy 
zrozumieli treść Dobrej Nowiny postanaw iają błyskaw icznie 
pospieszyć z pokłonem  i daram i: Pójdźm y zaTaz aż do Betle
jem! I spiesząc się. przyszli i . znaleźli N iem owlątko! Ich po
śpiech by ł natchnieniem  dla poetów  tw orzących prześliczne ko
lędy. Znam y rozliczne strofy  odtw arzające to, co przeżyw ali 
pasterze, by m ożliw ie najlep ie j przyw itać urodzonego w  sk ra j
nym  ubóstwie P ana niebios. Św. Łukasz mówi o pośpiechu, 
a kolędy o darach, pieśniach i. muzyce. To szczera praw da 
w yrażona isłowami pieśni i zachęcająca nas wszystkich do po
szukiw ania Bożej 'Dzieciny n ie  tylko w  kapiącyeh od złota 
kościołach, ale wszędzie, gdzie żyją ludzie i gdzie może uro
dzić się Bóg.

P asterze ra tu ją  cześć i dobre imię m iasteczka Dawidowego. 
My czyńmy to samo za tych, którzy  zam knięci w swoich w y
godnych domach, zam ykają serca przed Bogiem i bliźnimi. To 
z tej rac ji rzuca pełne skargi pytanie autor cytow anej n a  w stę
pie pieśni: ..A dzisiaj czemu w śród ludzi, ty le  łez, jęków  k a 
tusz}-, bo nie ma m iejsca dla ciebie w  n ie jednej człowieczej 
duszy!” W naszej duszy musi się znaleźć miejsce dla Boga 
i dla człowieka.

Ks. A.B.

DRUGA NIEDZIELA PO OBJAW IENIU

L ekcja z Listu św . P aw ła A postoła do Rzymian (12,6-16) 

E w angelia w edług św . Jana (2,1-11).

„N a d a li  M u  imię”
W kroczyliśmy w Nowy Rok. Za nam i już k ilka dni stycznia 

1990 roku! Zegar dni i miesięcy zaczął znów od now a odliczać 
czas. Jako  ludzie rozum ni poczyniliśmy obliczenia i podsum o
w aliśm y to, co minęło, i snujem y plany n a  przyszłość, również 
jako ludzie w ierzący. W te j dziedzinie byłoby nieroztropnie 
żyć ot tak, z dnia na dzień, bez celu i głębszej refleksji. Bez 
stawian-ia sobie coraz am bitniejszych zadań i realizow ania ich, 
bez w ykorzystyw ania danych nam  przez Stwórcę ta lentów . D la
tego postanaw iam y odm ianę od pierw szego dnia Nowego Roku. 
Od zaraz. Tak nam  dyktuje rozum  i serce, a przede w szyst
kim  Bóg i Chrystusow y Kościół.

N atchnienia Ducha Świętego, upom nienia Anioła Stróża d głos 
Kościoła słyszymy w  zmocnionej form ie już k ilka tygodni. Za- 

yczął narastać  ów błogosławiony chór przez poszczególne n ie
dziele Adwentu, by p rzybrać na sile w  Św ięta i teraz. Wiemy, 
że czasu zm arnow anego już się odrobić nie da. To tylko po
wieści fantastyczne m ów ią o możliwości rozpoczęcia w szystkie
go od nowa. z w ym azaniem  czasu błędów i w ypaczeń. Rozum 
i w iara n ak łan ia ją  nas do korekt w postępow aniu, naw et do 
przekreślenia przeszłości i rozpoczęcia nowego życia w  zgodzie 
z Bogiem i w łasnym  sumieniem, życia pożytecznego w  re lig ij
nym  i społecznym znaczeniu.

•
Czas zm arnow any przepadł bezpowrotnie. Tym gorliwiej trze

ba w ykorzystyw ać teraźniejszość, zgodnie z zachętą Apostoła: 
Póki czas mamy, czyńmy w szystkim  dobrze, a najw ięcej lu 
dziom jednej z nam i w iary . Ważne, by napraw dę zacząć n a 
tychm iast, n ie  odkładać jej z dnia na dzień. Liczy się każda 
sekunda. Dni to już spore okresy czasu. Nasz wieszcz, Adam 
Mickiewicz, zdaje się uw ażać każdy kolejny dzień za całą 
księgę pisaną naszym i czynami. Ten w ielki poeta porównuje 
swój w ysiłek um ysłowy do tego tru d u , k tó ry  należy ponieść, 
by nie zm arnować w  sensie zasług przed Bogiem żadnej 
chw ili: ..W słowach chęć tylko widzim. w  działaniu potęgę; 
trudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę! „Nie m ierz
m y naszego czasu tak  wysoko, jak to czyni Mickiewicz. Niech 
każdy dzień będzie dla nas jedną kartą , czy naw et jedną s tro 
nicą. ale starannie zapisaną. Miłą dla Boga i pożyteczną dla 
bliźnich. Będzie tak . jeśli wszystko rozpoczynać będziemy w 
imię Boże. Ojcowie m aw iali: ,.Z Bogiem, z Bogiem każda sp ra 
wa. Jeśli z  Bogiem dzień rozpoczniesz, wszystko ci się darzy”.

W imię Boże w kraczam y w  Nowy Rok. O ddajem y cześć bo
żemu imieniu, mówiąc: ..Ojcze nasz, k tóry  jesteś w niebie, 
święć się Im ię Twoje!”. Z woli O jca niebieskiego dla nas, 
chrześcijan, i dla wszystkich ludzi na świecie moc zbawczą ma 
Imię bożego Dzieciątka narodzonego w stajni. Im ię w ybrane 
przez Boga Ojca, zapowiedziane przez Anioła i nadane w  
ósmym dniu po narodzinach Syna Bożego. Sw. Łukasz pisze: 
..Kiedy minęło osiem dni. pc których należało Dziecię obrze
zać. nadali Mu imię Jezus, to które Mu nadał anioł zanim  się 
w  łonie poczęło” (2,21).

Jedno zdanie i ogromna treść. Zwłaszcza dla nas, szukających 
silnego dopingu do podejm ow ania obowiązków reform y życia 
religijnego. K iedy sypią się w  proch imiona, k tóre przez dzie
siątki la t służyły za hasła i wzorce, m y chrześcijanie, znam y 
Imię naszego Pana i Zbawiciela. Jest n im  Jezus C hrystus. No
si to imię Bóg w  ludzkim  ciele. Imię — symbol i zapowiedź 
zbawczej ofiary na drzewie krzyża. Nie jest więc to imię przy
padkowe, w ybrane przez rodziców d la ładnego brzm ienia, z 
tradycji, czy mody. Oznacza ono, że Ten. kto je nosi zbawi lud 
od grzechu, przyw róci ludzkości laskę i pojedna ziemię z n ie
bem. Teologię im ienia Jezus w ykłada Apostoł Paw eł. Ponieważ 
C hrystus „uniżył samego siebie i był posłuszny aż do śmierci, 
a była to śmierć krzyżowa, dlatego też Bóg wielce Go w y
wyższył i dał Mu imię. aby n a  imię Jezusa zginało się wszelkie 
kolano na niebie, n a  ziemi i pod ziemią i żeby wszelki język 
wyznawał, że Jezus jest P anem  ku chw ale Boga O jca” (FI 
2,8-11). Z im ieniem  Jezus n a  ustach i w  sercu idźmy w  nowy 
rok  służby bliźnim, a .przez nich Bogu.

Ks. A.B.

2 N um er od d ano  do  sk ła d u  11 g ru d n ia  1989 r.



Oprócz niebiańskich dworzan — aniołów , 
w okół D ziecięcia narodzonego w  betlejem 
skiej stajence, zgrom adził ew angelista Łukasz 
jedynie ludzi prostych i biednych, którzy p e ł
nić m ieli obow iązki św ity  „nowo narodzone
go króla żydow skiego”. Tak w ięc w idzim y u 
Jego żółbka, pasterzy ze stepu, którzy pow ia
dom ieni przez anioła, przybyli w itać w  nim  
oczekiw anego przez w iek i Z baw iciela św iata. 
Zaś kilkadziesiąt dni później (podczas o fia 
row ania w  św iątyn i jerozolim skiej) tow arzy
szy Mu dw oje sędziw ych ludzi — Sym eon i 
Anna prorokini, którzy ośw iecen i przez D u
cha Św iętego, rozpoznali w  tym  dziecięciu  
obiecanego ludziom  M esjasza.

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  Ł u k a s z a ,  a u t o r  p i e r w s z e j  
E w a n g e l i i  n i e  w s p o m in a  o n ic h  z u p e lu ie .  U k a z u j e  
z a ś  o b o k  C h r y s t u s a  n ie  t y l k o  p o s t a c i e  n ie z w y k le ,  
b y  n i e  r z e c  e g z o ty c z n e ,  le c z  i — to  m u s i  z a s k a k i 
w a ć  u  s z c z e r e g o  I z r a e l i t y ,  j a k i m  b y ł  n i e w ą tp l i w i e  
ś w . M a te u s z  — o s o b is to ś c i  n i e  p o c h o d z ą c e  z n a r o d u  
i z r a e l s k ie g o ,  le c z  w y w o d z ą c e  s ię  s p o ś r ó d  b ę d ą c y c h  
w  p o g a r d z i e  p o g a n .  O to  b o w ie m ,  „ g d y . . .  J e z u s  n a 
r o d z i ł  s ię  w  B e t l e j e m  J u d z k im  z a  k r ó l a  H e r o d a . . . .  
m ę d r c y  z e  W s c h o d u  p r z y b y l i  d o  J e r o z o l im y  i  p y 
t a l i :  G d z ie  j e s t  t e n  n o w o  n a r o d z o n y  k r ó l  ż y d o w 
s k i ”  (M t 2 ,l -2 a ) .

,A oto g w ia zd a . . .  w s k a z y w a ł a  im drogę
P o d  n a z w ą  „m ędrców ” (w  języku  g reck im  

,.m agów '’) ro zu m ian o  p ie rw o tn ie  ludz i n a le 
żących  do p e rs k ie j k la sy  k a p ła ń sk ie j. N astęp 
n ie  w y rażen iem  ty m  o k reś lan o  ró w n ież  a s tro 
logów  b ab ilo ń sk ich  oraz  tych , k t ó r z y  w y k o 
n u ją c  różne sz tuczk i m agiczne b u dz ili u  lu 
dzi p rzekonan ie , że w ów czas są  w  k o n tak c ie  
z siłam i nad p rzy ro d zo n y m i. J e d n a k  dalszy  
c iąg  p rzy toczonego  w y że j te k s tu  z ew an g elii 
M ateusza  k aże  sądzić, że chodzi tu ta j  o lu 
dzi za jm u jący ch  się  b ad an ie m  n ieb a , a  zw ła
szcza b iegu  g w iazd  o ra z  ich w p ływ u  na  
dzieje  św ia ta  i ludzi. Tego ro d za ju  ..m ędrcy” 
znan i b y li w  staroży tności, zw łaszcza w  B a
bilonii. B y li  oni rów n ież  — ja k  to  w y n ik a  ze 
w zm ianek  p is a rz y  s ta ro ży tn y c h  —  bardzo  p o 
w ażan i i p rzy jm o w an i n a w e t n a  d w orach  
k ró lew sk ich . E w an g e lis ta  n ic  jed n ak  n ie  
w spom ina  o ich im ionach  i liczbie. D opiero  
O rygenes (żył okcło 185—254) n ad m ien ia , że 
było ich trzech . P rzek o n an ie , iż by li k ró lam i, 
rozpow szechn iło  się  w  d ru g ie j po łow ie VI 
w iek u . N a to m iast ich im io n a  (K asper, M el
ch io r i B a ltaza r) zaczyna ją  być w ym ien ian e  
dop iero  w  IX  w ieku .

* i
N ie o c z e k iw a n i  w  J e r o z o l im i e  o b c o k r a j o w c y  p r z y 

b y l i  — j a k  z a z n a c z a  E w a n g e l i s t a  — „ z e  W s c h o d u ” . 
P a m i ę t a ć  j e d n a k  n a l e ż y ,  ż e  w y r a ż e n i e  t o  n i e  j e s t  
z b y t  p r e c y z y jn e .  O k r e ś l a n o  n im  b o w ie m  w s z y s t k i e  
k r a j e  p o ło ż o n e  n a  w s c h ó d  o d  J o r d a n u  i  M o rz a  
M a r tw e g o :  a  w ię c  n a j p i e r w  o g r o m n ą  p u s t y n i ę  s y -

- r y j s k o - a r a b s k ą ,  n a s t ę p n i e  M e z o p o ta m ię  ( B a b i lo n ię )  
a  n a w e t  d a l e k ą  P e r s j ę .  S t ą d  t e ż  w  k s i ę g a c h  S t a 
r e g o  T e s t a m e n t u  (p o r .  I z  41,2) w s z y s t k i e  t e  t r z y  
k r a i n y  o k r e ś l a n o  m i a n e m  „ W s c h o d u ” . J e d n o  
w s z a k ż e  j e s t  c a łk i e m  p e w n e ,  ż e  m ę d r c y  w y w o d z i 
l i  s ię  z  k r a j ó w ,  w  k t ó r y c h  n i e p o d z ie l n i e  p a n o w a ł o  
p o g a ń s tw o .

W spom nieć tu ta j  należy? (że od czasów’ p o 
b y tu  Iz rae litó w  w  n iew o li b ab ilo ń sk ie j p ro 
ro c tw a  m es jań sk ie  znane b y ły  n a  W schodzie. 
O ne to  spo tęgow ały  o czek iw an ie  M esjasza  
ró w n ież  w  św iecie  p o gańsk im . Ś w iadczą  o 
ty m  słow a rzym sk iego  h is to ry k a  T aey ta , k tó 
ry  n a p is a ł: „N a ogół panow ało  p rz e k o n a n ie  
o p a rte  n a  s ta ro ży tn y c h  p ro ro c tw ach , że 
W schód w eźm ie  górę  i że n iezad ługo  u k ażą  
się w  Ju d e i ci, k tó rzy  b ędą  rząd z ić  św ia tem ” 
(H ist. 5.23). M ogli te ż  m ieszk ań cy  W schodu
— ja k  p rz y jm u je  w ie lu  egzegetów  — znać 
p ro roctw o  B alaam a, w y rażo n e  w  słow ach : 
„W zeidzie gw iazd a  z Ja k u b a , p o w stan ie  b e r 
ło z Iz ra e la ’’ <L;b 24,17), m ów iące  o rozszerze
n iu  p a n o w an ia  izraelsk iego .

*
O b s e r w a c ja  n i e b a  d o p r o w a d z i ł a  m a g ó w  d o  o d k r y 

c i a  n o w e g o , n ie  z a u w a ż o n e g o  d o t ą d  z j a w i s k a  ś w i e t l 
n e g o .  W e d łu g  ic h  p r z e k o n a ń  b y ł  to  z n a k ,  ż e  p r z y 
s z ła  n a  ś w i a t  j a k a ś  z n a k o m i t a  o s o b is to ś ć .  B y ł  im  
t e ż  p r a w d o p o d o b n ie  z n a n y  p o g lą d  s t a r o t e s t a m e n t o -  
w y ,  u w a ż a j ą c y  g w ia z d y  z a  ś w i a d k ó w  p o t ę g i  B o g a  
o r a z  z w ia s t u n ó w  J e g o  p l a n ó w .  Z n a jo m o ś ć  h i s t o r i i  
i  w ie r z e ń  r ó ż n y c h  l u d ó w  k a z a ł a  im  s z u k a ć  t e j ' o s o 
b i s to ś c i  w  n a r o d z i e  ż y d o w s k im ;  w i a r a  z a ś  — w i 
d z i e ć  w  n im  n ie z w y k łe g o  k r ó la ,  k t ó r y  g o d z i e n  j e s t  
te g o ,  b y  z ło ż y ć  m u  h o łd .  D a li  w y r a z  t a k i e m u  
p r z e k o n a n i u ,  g d y  — w y j a ś n i a j ą c  H e r o d o w i  p o w ó d  
s w e g o  p r z y b y c i a  d o  J e r o z o l im y  — o ś w i a d c z y l i :  
„ W id z ie l i ś m y  b o w ie m  g w ia z d ę  j e g o  n a  W s c h o d z ie  
i p r z y s z l i ś m y  o d d a ć  m u  p o k ł o n 7’ (M t 2 ,2 b ). D la  t e j  
w i a r y  n ie  z a w a h a l i  s i ę  o n i  p o n i e ś ć  t r u d ó w  i  n i e 
w y g ó d  d łu g i e j ,  a  n a w e t  n i e b e z p ie c z n e j  o o d r ó ż y ,  

b y l e  t y l k o  o d n a l e ź ć  n i e z n a n e  D z ie c ię - K r ó la .

Z upełn ie  'n ieoczek iw ana b y ła  re a k c ja  n a  
w iadom ość o na ro d zen iu  M esjasza. I to  za 
rów no  ze s tro n y  p an u jąceg o  w ów czas w  J u 
dei H eroda, ja k  ró w n ież  spo łeczeństw a iz rae l
sk iego w  „m ieście św ię ty m '5, a  szczególnie je 
go p rzyw ódców  re lig ijn y ch . Bo „gdy  to  u s ły 
szał k ró l H erod , -zatrw ożył się, a z n im  cała 
Je ro zo lim a” (M t 2.3). Różne jed n ak  by ły  
m o tyw y  ty ch  obaw . W iadom o by ło  H erodo
wi, że ru c h y  m esjanist-yczne łączy ły  się za
zw yczaj z te n d e n c ja m i n iepodleg łościow ym i. 
T rw oga m o n a rch y  w y n ik a ła  w ięc  z jego  t r o 
sk i o bezp ieczeństw o k ra ju  o ra z  obaw y  u t r a 
ty  pozyc ji w  na ro d z ie  i w zględów  R zym ian . 
N a to m ias t k a p ła n i i nauczycie le  — n ie  w ie 
rzący  w  p o słann ic tw o  tego D ziecięcia — o b a
w ia li się , że  m oże ich ono pozbaw ić p rzy 
w ó d z tw a  w  sp raw ach  re lig ijn y ch . P rz e z  ze
s ta w ie n ie  tych  dw óch  g ru p  ludzi zw raca  
ew an g e lis ta  uw agę n a  p ro b lem , k tó ry  m oż
n a  w y raz ić  w  słow ach : D ziecię Jezu s szukane  
przez  obcych z  m o tyw ów  w ia ry  w  Jego  po
słann ic tw o , w  sw oim  n a rodz ie  budzi trw o g ę  
z p o w odu  b ra k u  te j w ia ry .

N a le ż a ło  j e d n a k  s p r a w ę  w y ja ś n i ć .  W  te j  s y t u a c j i  
H e r o d  „ z g r o m a d z i w s z y  w s z y s t k i c h  a r c y k a p ła n ó w ' i 
n a u c z y c i e l i  l u d u ,  w y p y ty w a ł  i c h ,  g d z i e  s ię  m i a ł  
C h r y s t u s  n a r o d z i ć ? ”  (M t 2 ,4). C i z a ś  — p r z y t a c z a 
j ą c  f r a g m e n t  p r o r o c t w a  M ic h a e s z a  ( ro z d z .  5,1-2) — 
o d p o w ie d z ie l i  j e d n o z n a c z n i e :  w  B e t l e j e m .  Z n a j ą c  
z a ś  m i e j s c e  n a r o d z e n i a  M e s ja s z a ,  p o z o s ta łe  i n f o r 
m a c j e  p o s t a n o w i ł  m o n a r c h a  u z y s k a ć  o s o b iś c ie  o d  
n i e z n a n y c h  p r z y b y s z ó w .  D la t e g o  „ p r z y w o ła ł  p o t a 
j e m n i e  m ę d r c ó w ',  ( i)  d o k ł a d n i e  d o w ie d z i a ł  s i ę  o d  
n i c h  o  c z a s i e  p o j a w i e n i a  s i ę  g w i a z d y ’’ (M t 2,7). 
W ia d o m o ś ć  t a  p o t r z e b n a  m u  b y ł a  d o  r e a l i z a c j i  
u ł o ż o n y c h  n a  p r ę d c e  p l a n ó w  p o z b y c ia  s i ę  r z e k o m e 
g o  r y w a l a  i  p r e t e n d e n t a  d o  t r o n u .  C o  w ię c e j .  N ie 
z w ło c z n ie  „ p o s ł a ł  i c h  d o  B e t l e j e m  i r z e k ł :  I d ź c t e ,  
d o k ł a d n i e  d o w ie d z c ie  s ię  o  d z i e c ię c iu ,  a  g d y  (je )  
z n a jd z i e c i e ,  d o n ie ś c i e  m i a b y m  i  j a  p o s z e d ł  o d d a ć  
m u  p o k ł o n ”  (M t 2 ,8). W  r z e c z y w is to ś c i  j e d n a k  — 
j a k  to  w y n i k a  z  d a l s z e j  c z ę ś c i  o p o w i a d a n i a  E w a n 
g e l i s t y  —  m i a ł  z u p e ł n i e  i n n e  z a m i a r y .

T ym czasem  m agow ie ..w ysłuchaw szy  k ró la , 
odeszli” (Mt 2.9a). m a jąc  zapew ne zam iar 
spełii-ć jego p ro śbę . A  oto gw iazda, k tó rą  
u jrz e li n a  W schodzie, w sk azy w ała  im  drogą, 
a doszedłszy do m iejsca , gdzie  było dziecię, 
za irzy m a la  się. A u jrzaw szy  gw iazdę, n ie 
zm iern ie  się uc ieszy li’’ (M t 2.9-10). E w an g e
li s ta  n iezw yk le  obrazow o p rzed s taw ia  p raw d ę
o czu w ające j n a d  w ęd row cam i ze W schodu 
o p iekuńcze j O patrzności. Bóg bow iem  p ro 
w ad z i m agów  do celu  podobnie, ja k  n iegdyś 
w iód ł n a ró d  w y b ra n y  do ziem i ob iecanej. To 
p o n o w n e  u k azan ie  się gw iazdy  n ap e łn iło  ich 
w ie lk ą  rad o śc ią , p odbudow ało  ich w ia rę  o raz  
u tw iedz iłp  p rzekonan ie , że są n a  dobre j d ro 
dze.

W iara  ich  została  nag rodzona. B ow iem  
..w szedłszy do dom u, u jrze li dziecię z  M ary 
ją . m a tk ą  jego. i upadłszy,' oddali m u p o k ło n ” 
fM t 2.11a). W zm ianka o dom u je s t św iadec
tw em ,- że sy tu a c ja  m ieszkan iow a R odziny 
Ś w ię te j b y ła  ju ż  u s tab ilizow ana . N ie w y k lu 
cza  to jed n ak  i ta k ie j  m ożliw ości, że ow ym

dom em  b y ła  ziwykła g ro ta  p a s te rsk a  p rzy s to 
sow ana do celów  m ieszk a ln y ch ; a w ięc o p a 
trzo n a  w  drzw i, kuch en n e  p a len isk o  i n ie 
zbędne sp rzę ty  dom ow e. Je d n a k  w ia ra , k tó ra  
p rzyw iod ia  ich z dalek iego  W schodu do B e t
le jem , pozw oliła im  ró w n ież  w  s łab y m  n ie 
m ow lęciu  dostrzec bóstw o Jezu sa . Z aś ado 
ra c ja  ich m a  w  sobie cos ak tyw nego . B ow iem  
zachow an iem  sw ym  n ie  t 3 Iko u zn a ją  Bóstw o 
adorow anego  D ziecięcia, ale d a ją  w y raz  sw e
go p o d d ań stw a  oraz zależności od niego. Bo
— jak  zaznacza ew an g e lis ta  M ateusz  — 
..o tw orzyw szy sw oje  sk a rb y , złożyli m u w  
darze  złoto, kadzid ło  i m ir rę ” (M t 2.11b). 
W ielu egzegetów  sądzi, że w zm iank? o d a 
ra c h  n a  sw e źródło w  p ro ro c tw ie  m e s ja ń 
skim  (por. Iz  60,1-6), zap ow iada jącego  tłu m 
ny  n ap ły w  pogan  z d a ram i do Jerozo lim y, 
jako  m iejsca  czci B oga p raw dziw ego . Inn i 
n a to m ia s t są  zdania , że złożone p rzez  m ę d r
ców'’ d a ry  m a ją  c h a ra k te r  sym boliczny. P rz e d 
s taw ic ie le  św7ia ta  .pogańsk iego  o fia ro w a li bo
w iem  złoto — jako  kró low i, kadzid ło  — jako  
Bogu, zaś m irrę  — jako  człow iekow i.

O p atrzn o ść  czuw ająca  n ad  losem  boskiego 
D ziecięcia n ie  pozw oliła  je d n a k  w rócić  m ę d r
com  n a  d w ó r m o n arch y  judzkiego . Z ostaii 
bow iem  „ostrzeżen i w e śn ie , by  n ie  w raca li 
do H ero d a” (M t 2,12a). W ia ra  zaś k aza ła  im  
uznać  to  ostrzeżen ie  jak o  in te rw en c ję  Bożą, 
gdyż — zm ien ia jąc  zap lan o w an ą  w cześn iej 
m a rsz ru tę , „ inną  d rogą  pow rócili do ziem i 
sw o je j” (M t 2.12ib). N ajp raw d o p o d o b n ie j, o k rą 
ża jąc  od p o łudn ia  M orze M artw e , p rzeszli 
p rzez  te ry to riu m  n ab a te jsk ie , n ie  podleg łe  
w ładzy  H eroda, a n a s tę p n ie  przez  pusty n ię  
sy ry jsk ą  pow rócili n a  W schód — do sw ojej 
o jczyzny. E w angelie  n ie  w sp o m in a ją  już o 
n ich .

Ś w iatło  be tle ; m.-kiej gw iazdy  obudziło  w 
sercach  trzech  M ędrców  w ia rę  w  obiecanego 
] ja z io m  Z b aw ic itia . Ta zaś. choć n a rażo n a  
n a  liczne  p ró b y , dop row adziła  ich jed n ak  do 
C h ry stu sa .

R ów nież i m y, w ę d ru ją c  w śró d  ciem ności 
b łędów  i zła, m ożem y zaw sze po legać  na  
w ierze. O na bow iem  — jak  zauw aża  A postoł
— „ jes t pew nością  tego, czego się spodzie
w am y, p rześw iadczen iem  o tym , czego n ie  
w id z im y ” (H br 11,1). W n ie j też  „m am y... s ło 
wo p ro rock ie  jeszcze b ard z ie j po tw ierdzone, 
a w y  dobrze czynicie, trzy m a jąc  się go n iby 
pochodni, św iecącej w  c iem nym  m iejscu , do
p ók i dzień n ie  zaśw ita  i n ie  w ze jd z ie  ju t rz e n 
k a  w  w aszych  se rcach ” (2 P  1.19).

O to p ro s im y  Boga słow am i k o lek ty  m szal
n e j n a  u roczystość  O b jaw ien ia  P ańsk iego , po
w ta rz a ją c  w raz  z K ościołem : ..Boże. w  dniu  
dzisiejszym ' o b jaw iłeś  n a ro d o m  jedynego  Sy
n a  T w o jego ; skoro  tedy  poznaliśm y  Ciebie 
p rzez  w ia rę , doprow adź n as ła sk aw ie  do 
og lądan ia  p ięk n a  M a je s ta tu  T w ojego”, w  
k ró le stw ie  n iebios.

Ks. JA N  KUCZEK
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Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
r — u — » — m j — B i U H B a H t z a B r

D elegacja z P olsk i na Jubileuszu 100. rocznicy  
U nii U trechckiej w  U trechcie

W dniach  od 20 do 25 w rześn ia  br. odbyły  się w  U trechc ie  (H o
land ia ) jub ileuszow e u roczystości 100-lecia U nii U trech ck ie j. k tó re j 
cz łonkam i są K ościoły S ta ro k a to lick ie  w  H olandii. S zw ajcarii. RFN 
A u strii, C zechosłow acji, NRD, a  tak że  K ościół P o lsk o k a to lick i i P o lsk i 
N arodow y  K ościół K a to lick i w  S tan ach  Z jednoczonych  i K anadzie . 
W uroczystośc iach  jub ileu szow ych  u d z ia ł w zięli w szyscy czynni b i
skup i po lskokato liccy . Na zaproszen ie  A rcy b isk u p a  U trech tu  A n to 
niego G LA ZEM A K ER A  i em . A rcy b isk u p a  M arm u sa  K O K A  u d a ła  
się de legacja  K ościoła P c lsk o k a to lick ieg o  złożona z k ap łan ó w  i w ie r 
n y ch  naszego K ościo ła — s ta rsz y c h  i m łodzieży. T ydzień  w cześn ie j na  
obóz m isy jn y  m łodzieży s ta ro k a to lick ie j w y jech a li n as i sem inarzyści 
i k ilko ro  ze s ta rsze j m łodzieży.

P odczas t r w a n ia  u roczystości w  U trechc ie  od 21 do 25 w rześn ia  br. 
delegaci n a s i byli z ak w a te ro w an i i se rdeczn ie  goszczeni w  ro dz inach  
w ie rn y ch  s ta ro k a to lik ó w  ho lendersk ich .

P o  u roczystośc iach  w  U trech c ie  delegac ja  K ościoła przez k ilk a  dni 
b y ła  bardzo  serdeczn ie  goszczona przez  s ta ro k a to lick ie  p a ra f ie , gdzie 
w spó ln ie  spo tyka liśm y  się n a  n ab o żeń stw ach  m od litew nych  i se r 
decznych b ra te rsk ic h  rozm ow ach .

K onferencja M KBS UU

P o u roczystośc iach  • jub ileuszow ych  w  U trechcie  w  A m ersfoo rt 
k .U trech tu  w  w yższym  S em in a riu m  D uchow nym  S ta roka to lick iego  
K ościo ła  w  H o land ii odby ła  się M iędzynarodow a K o n fe ren c ja  B isk u 
pów  S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j. W ob rad ach  w zięli udział

w szyscy czynni b iskup i po lskoka to liccy  w raz  z P ie rw szy m  K siędzem  
E ko p em  T adeuszem  R. M A JE W SK IM .

Kom isja ds. ustaw y o stosunku Państw a  
do K ościoła Polskokatolickiego

17 p aźd z ie rn ik a  ub .r. o b rad u jące  P rezy d iu m  R ady  S y n odalne j pow o
łało K om isję  i Z espół R ed ak cy jn y  do o p raco w an ia  p ro je k tu  u s taw y
o s to su n k u  P a ń s tw a  do K ościoła P o lskoka to lick iego  w  n as tęp u jący m  
sk ła d z ie :

Bi k u p  doc. d r hab . W ik to r W Y SO C ZA Ń SK I —• P rzew odn iczący  
Ks. d r T om asz W O JT O W IC Z  — S e k re ta rz
P. prof. M ichał PTETRZAK  — C złonek K om isji
P . m gr H an n a  B U JA K  — C złonek K om isji
P . P io tr  Z IE L IŃ S K I — C złonek K om isji

Ad rnultos annos...

W dzień św. Ju d y  T adeusza, 28 p a ź d z ie rn ik a  — w  sobotę. P ie rw 
szy  K siądz B iskup  T adeusz  R. M A JE W S K I — Z w ierzchn ik  K ościo
ła  obchodził sw oje im ien iny .

Z te re n u  całe j P o lsk i, z trzech  d iecezji i z p a ra f ii  p rzy b y w ały  de
leg ac je  k ap łan ó w  i w ie rnych , by D osto jnem u S olen izan tow i złożyć 
serdeczne życzenia i w y raz ić  sw oje uczucia  w  p ięknych  b u k ie tach  
kw iatów .

O godz. 18.00 S o len izan t o d p raw ił dz iękczynną  M szę Ś w ię tą  w  k a 
ted rze  pw . Św iętego D ucha, w  k tó re j uczestn iczy li k ap łan i z W a r
szaw y i o k o l:cy coraz w ie -n i p a ra f ii  k a te d ra ln e j. P o  M szy Św . w  sali. 
■imieniem B iskupa F ran c iszk a  H O D U R A  w  D om u K a ted ra ln y m  odbv-

Z  życia naszego Kościoła

Uroczystości z okazji 50. rocznicy 
wybuchu drugiej wojny światowej 

w Szczecinie
Z czytelnikam i dw utygod

nika „Rodzina” pragnę po
dzielić się przeżyciam i z uro
czystości, k tóre odbyły się w 
polskokatolickiej parafii pw. 
św. Ap. P io tra i Pawła, po
święconym 50-tej rocznicy 
w ybuchu drugiej wojny 
światowej.

O rganizatorem  nabożeń
stw a był Regionalny Oddział 
Polskiej Rady Ekumenicznej,' 
k tó ry  na swym  ostatnim  ze
braniu  pod przew odnictw em  
ks. in fu łata Stanisław a Bose
go — jako przewodniczącego 
oddziału —  ustalił term in  
uroczystości na 3 września 
— godz. 18.00. W szyscy du
chowni zrzeszeni w  oddzia
le, a także Kościoły nie zrze
szone otrzym ały zaproszenia 
do czynnego włączenia się w 
m odlitw y o dar pokoju dla 
Polski i Europy.

Uroczystą Mszę św. cele
brował dziekan i proboszcz 
parafii ks. in fu łat Stanisław  
Bosy, słowo Boże wygłosił 
ks. m gr P iotr Gaś. proboszcz 
parafii ewangelickiej. Słowa 
pozdrowień do zgromadzo

nych skierował delegat Bis
kupa szczecińskiego, ks. dr 

•Zygmunt Falczyński, który 
pełni funkcję referen ta  ds. 
ekumenizmu. M odlitwom za 
wszystkich zm arłych prze
wodniczyli następujący du
chowni :
za duchowieństwo wszystkich 
w yznań — ks. inf. Stanisław  
Bosy,
za m atki i ojców — ks. P iotr 
Gaś (ewangelik), 
za żołnierzy— ks. Kazimierz 
Paluch (metodysta), 
za dzieci i młodzież — ks. 
A leksander Surrel (prawo
sławny),
za bezim iennych bohaterów  
Ojczyzny — ks. dr Zygm unt 
Falczyński (rzymskokatolik).

Podczas nabożeństwa śpie
w ał chór praw osław ny pod 
batu tą  ks. M ikołaja Sidoruka. 
Wielu ze zgrom adzonych zło
żyło kw iaty  oraz zapaliło 
znicze w kaplicy m ęczenni
ków Narodu Polskiego, w 
Której zostały złożone prochy 
z Oświęcimia i Brzezinki. 
Pieśń , . B o ż e ,  coś Polskę” za
kończyła tę liturgiczną część 
nabożeństwa.

Na zakończenie uroczystoś
ci w sali parafialnej odbyła 
się wspólna agapa, podczas 
której duchowni dzielili się

w rażeniam i i spostrzeżeniami 
ze swej dzałalności ekum e
nicznej.

Ks. STANISŁAW  BOSY

D u c h o w n i  z g r o m a d z e n i  p r z y  o ł t a r z u
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la  się ak ad em ia  i sp o tk an ie  w iern y ch  z A rcypasterzem '. W dzięcznym  
sercem  sk ładano  życzenia i k w ia ty  na  ręce  So len izan ta . W im ien iu  
kap łanów , p o d k re ś la ją c  zasług i S o len izan ta  d la  K ościoła, życzenia 
złożył jeden  z n a js ta rsz y c h  stażem  duchow nych  po lsk o k a to lick ich  ks. 
doc. 'dr E d w ard  B A Ł A K IE R . Z eb ran i n a  ak ad em ii zaśp iew ali D o sto j
nem u  Solen izan tow i trad y cy jn e  sto  -la;t i A d m ultos annos.

Uroczystości W szystkich Św iętych  — Dzień Zaduszny
W  uroczystość W szystk ich  Ś w iętych  'uroczystościom  pam ięc i o z m a r

łych  p rzew odn iczy ł P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I n a  
C m en ta rzu  P o w ązk o w sk im -K o m u n a ln y m . O godz. 12.00 P ie rw szy  B i
sk u p  o d p raw ił M szę Ś w ię tą  w  kap licy  cm e n ta rn e j, k tó ra  z n a jd u je  się 
w  'kw aterze  ..D'-' p rzy n a leżn e j do K ościoła. K azan ie  w ygłosił ks. doc. 
d r E dw ard  B A Ł A K IE R .

Po  M szy Ś w ię te j odbyła się tra d y c y jn a  p ro ce s ja  i modliitw y na  
cm en ta rzu  p rzy  m ogiłach  zm arły ch  b iskupów  — śp. Jó zefa  P a d e w 
skiego i śp. J u l ia n a  P ęk a li — i w ie rn y ch  po lskokato lików .

W D zień Z aduszny  2 lis to p ad a  P ie rw szy  B b k u p  o d p raw ił M szę Św.
o godz. 18.00 w  k a te d rz e  w arszaw sk ie j z udzia łem  duchow ieństw a, 
a lu m n ó w  W SD i w iernych . W ypom ink i za zm arłych  w ygłosił i m od
litw o m  p rzew odn iczy ł p roboszcz p a ra f ii  k a te d ra ln e j — ks. d r  T o
m asz  W O JTO W IC Z.

Sesja Prezydium  K ongresu Starokatolickiego  
w  Cham besy k. G enew y — Szw ajcaria

W di.iach  od 2 do 5 lis to p ad a  w  C ham besy  k. G enew y odby ła  się 
se s ja  M iędzynarodow ego P rezy d iu m  K ongresu  S tarokato lick iego , k tó - 
r ^ o d b e d z ie  się w  siedzibie Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  w G enew ie 
w  1990 rak u . W sesji z P o lsk i u d z ia ł w zięli: P ie rw szy  B iskup  T a 
deusz  R. M A JE W S K I d B iskup  doc. d r hab . W ik to r W Y SO CZA Ń SK I, 
k tó rzy  w chodzą w  sk ład  P rezy d iu m  K ongresu .
W arszaw a. 8 lis to p ad a  1939 r.

Ks. mgr RYSZARD DĄBROW SKI

Mędrcy ze Wschodu 
odnajdują Boga

M arcin Buber, głęboko wierzący filozof i teolog ży
dowski, w  swych opowieściach opisuje takie zdarzenie. 
Jekiel, w nuk wielkiego rabina Barucha, bawił się z ko
legą w chowanego. Zaszył się w  kryjów kę i cierpliwie 
czekał, aż-kolega zacznie go szukać. Po iakim ś czasie 
wyszedł ze swego zakam arka, ale kolegi nigdzie nie 
zobaczył. Teraz dopiero zauważył, że ten  drugi od sa
mego początku wcale go nie szukał. Zaczął płakać... 
Rozżalony biegnie do dziadka i skarży się na niedobre
go tow arzysza zabawy. W tedy rabin  Barucha w ypo
wiedział bardzo poważną skargę: „Również Bóg mówi: 
Ja  ukryw am  się, a n ik t nie chce m nie szukać’’.

Każdy z nas w  dzieciństwie lubił zabawę w chowa
nego. Dzieci chowają się przed dorosłymi, w ystaw iają 
ich na próbę: czy m nie zauważą? Czy zainteresują się 
moim zniknięciem? Dwa tysiące lat tem u Bóg też w y
staw ił ludzi na próbę. Narodził się w Betlejem  jako 
człowiek. Na poszukiw anie Boga ukrytego w  człowieku, 
w  małej Dziecinie, udali się trzej M ędrcy ze Wschodu. 
Królowie. Opuścili ojczyste strony, najbliższych, wszel
kie wygody. Spragnieni prawdziwego Boga, w brew  
w szystkiem u i w szystkim  odnajdują Bożą Dziecinę w  
ubogiej stajence... H istoria trzech M ędrców ze Wscho
du, poszukiwaczy Boga, to h istoria Boga i ludzi pisana 
wciąż przez wieki.

Nadal Bóg ukryw a się, a ludzie n ieustannie Go szu
kają. Bóg swoją wielkość i wszechmoc ukry ł w  m ałym  
opłatku chleba. Cząstkę Siebie ukry ł w sercu człowie
ka. Jesteśm y przecież stworzeni na obraz i podobień
stwo Boże. I każe nam  każdego dnia odnajdyw ać Sie
bie w  bliźnim. Nie tylko odnajdywać, ale składać też 
dary. M ędrcy ze W schodu złożyli narodzonem u Jezu 
sowi złoto, kadzidło i m irrę. A m y codziennie składaj
m y Bogu modlitwę naszych gorących serc, rzetelną, 
uczciwą pracę, a przede wszystkim  nieśm y Bogu w da
rze uczynki miłości, dobroci i szlachetności.

Ks. ZYGMUNT FEDORCZYK

TRUDNE PYTA N IA  —  —

| _ _

i Zycie polityczne
W system ach  dem o k ra ty czn y ch  zm ien ia  się ro la  p a r tii  p o li

tycznych . W X IX  w ieku , a n a w e t jeszcze w  p ie rw sze j połow ie 
X X  w ieku, p a r t ie  różn iły  się p rzede  w szy stk im  ideologiam i, od 
m ien n y m i w iz jam i życia po litycznego , gospodarczego  i społecz
nego. D zisiaj te  różn ice n ie  o d g ry w ają  ju ż  ta k ie j ro li, a po d 
staw ow ym  zadan iem  p a r t i i  je s t zo rgan izow an ie  osób p ra g n ą 
cych p rze jąć  w ład zę  oraz k o n tro lo w ać  sp raw o w an ie  w ładzy . 
Ideo log ia  odgryw a jeszcze pew n ą  ro lę  jedyn ie  w  d ek la rac jach  
po litycznych , n a to m ia s t w  k o n k re tn y ch  d z ia łan iach  często róż
nice ideologiczne u legają  za ta rc iu . M ówi się  n a w e t o końcu 
w iek u  ideologii. W ynika  to  z w ie lu  fak tów , m in . z  p o s tęp u  de
m okrac ji, zac ie ran iu  'się różn ic  ideologicznych pom iędzy p a r t ia 
mi. D latego  też  dzisiejsze podziały  na  p a r t ie  socjalistyczne, l i 
bera lne . czy k o n se rw a ty w n e  u trz y m u ją  s ię  g łów nie dzięki sile 
trad y c ji.

A w ięc .partie po lityczne  w  sys tem ach  d em o k ra ty czn y ch  spe ł
n ia ją  is to tn ą  >rolę k o n tro li a k tu a ln e j w ład zy  i zap ew n ia ją  m o
żliw ość je j zm iany. N ie na leży  je d n a k  pozw olić, ab y  p a rtie  
p o lityczne  p rze ję ły  w szystk ie  te funkc je , k tó re  w  spo łeczeń
stw ie  d em okra tycznym  m ogą p e łn ić  inne  organ izacje . Społeczeń
s tw a  d em o k ra ty czn e  p o w in n y  dążyć do tego, aby  sp raw y  lo 
k alne . społeczne, gospodarcze, czy k u ltu ra ln e  by ły  po d e jm o w an e  
n ie  ty lko  p rzez  p a r t ie  p o lit3-czne. a le tak że  p rzez  in s ty tu c je  do 
tego pow ołane .

Jeszcze jed n a  uw aga  do tycząca p a r t ii  po litycznych . O b ser
w u jąc  zm iany  zachodzące w  Polsce ('tworzenie się now ych  p a r t ii  
politycznych) dochodzim y do w n iosku , że p a r tie  te  n ie  m ogą 
być jedynym  m iejscem  tw o rzen ia  poglądów , czy program ów , 
m usim y znaleźć inne  ośrodk i re a lizu jące  te n  cel.

K rocząc  drogą od sy s tem u  to ta lita rn eg o  do d em okrac ji p a r 
la m e n ta rn e j. m usim y  także  p am ię tać  o tym , że p lu ra lizm  p a rtii  
po litycznych  nie je s t w y s ta rcza jącą  cechą d em o k rac ja  Na te j 
drodze m usi w z ra s tać  ro la  k u ltu ry  p o lity czn e j całego społe
czeństw a. C hodzi tu  g łów nie o w szy stk ie  (do tychczasow e i n o 
we) zasady  postępow an ia  w  życiu po litycznym .

Od k u ltu ry  p o lity czn e j spo łeczeństw a zależy, czy p o tra fim y  
ko riflik ty  u jąć  w  reg u ły  rządzące  życiem  pub licznym . O czyw iś
cie, w szyscy  doskonale  zdajem y sobie sp raw ę  z  tego, że ró w 
n ież  w  dem o k rac jach  siła je s t e lem en tem  d ecy d u jący m  o w ie 
lu  rozs trzygn ięc iach . Je d n a k  tą  s iłą  m oże być jed y n ie  p o 
p a rc ie  społeczne. D em okrac ja  sk u teczn ie  b ron i się p rzed  siłą, 
k tó ra  je s t p rzem ocą. S łuży tem u  cały  m echan izm  sy s tem u  de
m okratycznego , w y p raco w an y  - i d z ia ła jący  -w ram ach  k u ltu ry  i 
po litycznej. A w ięc k u ltu ra  p o lityczna  >to m n ie j przem ocy , n a 
cisku, szan tażu , a w ięc w y p raco w an y ch  i u trw a lo n y ch  re 
gu ł postępow an ia  w  sy tu ac jach  ko n flik to w y ch . Szybko m usim y  
się tego uczyć. K u ltu ra  po lity czn a  m oże się rozw ijać  jedyn ie  
tam . gdzie is tn ie je  życie po lityczne . D otychczas ta k ie j szansy  
n ie  m ieliśm y, ale dziś w szyscy  m am y nadz ie ję , że n a s tą p ią  
zm iany  szybkie  i zasaduicze. k tó re  um ożliw ią  in tensyw ne , bo 
g a te  życie polityczne, k sz ta łtu jące  w ysoką k u ltu rę  po lityczną  
naszego  społeczeństw a.

W szyscy, k tó rzy  są zaangażow an i w  życie społeczne sw ojego 
n a ro d u  m uszą  b rać  udział w  życiu po litycznym . Tego u n ik n ąć  
się n ie  da. T ak  o ty m  pisze Isa iah  B erlin  w  sw oim  zn ak o m i
ty m  ese ju  pt. ..Dwie koncepcje  w olności": ,,G dyby ludzie  za
w sze  zigadzali się co do celów  życia, gdyby  n aszy m  p rzo d k o m  
n ic  n ie  staw ało  w  R aju  na  p rzeszkodzie , itrudno by łoby  zrozu- 
n ieć  b ad an ia , jak im  pośw ięca  się K a te d ra  T eo rii Społecznych 
i P o litycznych  w  C hichele. S tu d ia  te bow iem  żyw ią się tak ą  
niezgodą i z n ie j w y ra s ta ją . M ożną by to  w p raw d z ie  zak w e
stionow ać pow iadając , że n a w e t w  spo łeczeństw ie św ią tob liw ych  
an a rch istó w , gdzie k o n flik ty  w okó ł osta tecznego  celu  rozw o ju  
społecznego n ie  m ogłyby  m ieć m ie jsca , m usia łyby  p o jaw ić  się 
p o lityczne  p rob lem y  do tyczące n a  p rz y k ła d  k w estii k o n sty tu cy j 
mych lub  p raw n y ch . Z astrzeżen ie  to po lega  jed n ak  n a  n iep o ro 
zum ien iu . K iedy  p a n u je  zgoda co do celów , k w estia  środków  
p row adzących  do celu  pozosta je  o tw a rta , je s t ona zaś n a tu ry  
techn iczne j a n ie  po litycznej, to znaczy, m oże być ro z s trzy g 
n ię ta  p rz e z  ekspertóiw  lu b  -maszyny, ta k  ja k  się  to  dzieje  w  
spo rach  m iędzy  in ży n ie ram i lub  lekarzam i. Oto dlaczego ci. co 
nad z ie ję  sw oją p o k ła d a ją  w  jak im ś  decydu jącym , p rzek sz ta łca 
jącym  św ia t z jaw isku , na  p rzy k ład  w  osta tecznym  tr iu m fie  ro 
zum u  czy w tr iu m f ie  rew o lu c ji -p ro letariack iej, n ieu ch ro n n ie  do
chodzą do w niosku , że p rob lem y  pciityczne  i m o ra ln e  daj'ą się 
sp row adzić  do k w estii techn icznych . T ak ie  je s t znaczen ie  s ły n 
nego p o w ied zen ia  S a in t-S im o n a  o ..zastąp ien iu  w ład an ia  osoba
m i p rzez  ad m in is tro w an ie  rzeczam i” i p ro ro c tw  M ark sa  o za
m ie ran iu  p ań stw a  i rozpoczęciu  p raw d z iw e j h is to rii ludzkości. 
Ludzie, dla k tó ry ch  sp ek u lac ja  o w a ru n k a c h  doskonałe j h a r 
m on ii społecznej je s t g rą  p ró żn e j fan tąz ji, n a z y w a ją  u to p ijn y m  
ten  p u n k t w :dzenia 1
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej
Pan Jezus w łączył troskę o po

żyw ien ie do m odlitw y, którą po
lecił nam  pow tarzać codziennie: 
„Ojcze nasz, który jesteś w  n ie 
bie, Chleba naszego pow szedniego  
daj nam  dzisiaj!” Im gorliw iej tę 
m odlitw ę pow tarzam y, n ie szczę
dząc w ysiłku , by zarobić na chleb  
tym  spokojniejsi m ożem y być o 
sw ój los. Pobłogosław iona przez 
Boga ziem ia, upraw iana znojem  
rąk ludzkich, w yda obfite plony. 
N ie zapom inajm y w ięc na co 
dzień ani o pracy, ani o m odlit
w ie. Te dwa w iosła  pozwolą nam  
utrzym ać łódź życia na falach  
trosk i przeciw ieństw  doczesności.

N-e płyniem y jednak  bez celu. 
Jako ludzie w ierzący pragniem y 
podtrzym ać nie ty ’ko życie do
czesne. Naszym celem  jest osiąg
nięcie Ojczyzny niebieskiej, a 
więc .przejście z doczesności do 
życia wiecznego. W łaściwe odży
w ianie się spraw ia, że człowiek 
jest silny i zdrowy fizycznie. P an  
Jezus w  Eucharystii daje nam  
cudowne Pożywienie, dzięki k tó 
rem u nasz duch i ciało nab iera ją  
nowych właściwości — jakby w y
rasta ły  nam  anielskie skrzydła. 
Chrystus ma w praw dzie m o c ,, by 
bez naszego współdziałania dać 
nam  wszystko, co zechce, lecz 
postanow ił On daw ać tylkc tym, 
k tórzy  sami sięgają po nadprzy
rodzone D ary zaw arte w  S ak ra
m entach, zwłaszcza — w Kom u
n ii Świętej. On pragnie, byśmy 
my pragnęli! Gorąco pragnęli J e 
go przenajśw iętszych Ciała i 
K rw i! On pozwala, byśmy m od
ląc się o chleb codzienny n ie
ustannie pragnęli cudownego 
Chleba i Napoju.

E ucharystia dla nas, w ędrow 
ców ku Ziemi Obiecanej w  n ie
bie, jest tak  nieodzowna jak 
chleb powszedni w wędrówce 
ziemskiej. O to, by tego P o k ar
mu nigdy nie zabrakło — stara 
się Kościół. W każdej św iątyni 
parafia lnej, w  w ielu kaplicach 
kap łan i odpraw iają — przynaj-

Eucharystia

ehlebem

powszednim

katolika
m niej w  niedzielę i św ięta — 
Mszę świętą, w  której zachęcają 
do uroczystej Uczty eucharystycz
nej. K om unię św iętą m ożna przy
jąć praktycznie zawsze, bo prze
cież zapas św iętych Postaci Chle
ba znajduje się w  każdym  koś
ciele. By ten Chleb święty, przy
jm ow any w  niepozornej postaci 
opłatka nie spowszedniał kom u
nikującym , czyli po prostu „nie 
przejadł się” m niej w yrobionym  
duchowo w iernym , ktÓTzy jeszcze 
n ie po trafią  zrozum ieć jak  n ie
odzowna jest im M enna z nieba, 
Kościół stara się nadać Komunii 
świętej należytą opraw ę liturgicz
ną. Rozbudowano w  tym  celu 
Stół Słowa Bożego, by możliwie 
najlepiej przygotować w iernych 
do pełnego uczestnic+wa w bez
krw aw ej Ofierze, a następnie — 
w  Uczcie ofiarnej. M ów ttiśm y' o 
tym  niedawno.

Pow stało w  ciągu w ieków sze
reg specjalnych uczt euchary
stycznych i nabożeństw , k tóre 
szczególnie podkreślają tajem nicę 
Najświętszego Sakram entu, bu 
dząc w nas szacunek dla m aje
sta tu  ukrytego w  nim  Chrystusa 
i wdzięczność za to, że chciał 
On pozostać z nam i. Właściwie, 
w  naszym  cyklu należałoby po
święcić osobne gaw ędy takim  
świętom, jak Boże Ciało, u ro 
czystość Najświętszego . Serca 
Zbawiciela, W ielkiemu C zw art
kowi i innym  — ale wówczas

zbyt długo trw ałby  w ykład o Sa- 
kram entologii. Nadto nasi stali 
Czytelnicy m ają możność uzu
pełnić swoje wiadom ości w  tym  
zakresie lek tu rą  odpowiednich 
artykułów  (naw et w  „Rodzinie”), 
publikow anych z okazji takich 
w łaśnie św iąt. W każdej też ksią
żeczce do nabożeństw a znajdzie
m y szereg m odlitw  i pieśni, k tó
rych tem atem  jest Eucharystia 
oraz to, jak się do Niej w łaści
w ie przygotow ać oraz jak się za
chowywać po przyjęciu Komunii 
św iętej. P ragnę zwrócić szczegól
ną uwagę w łaśnie na chwile Po 
przyjęciu P an a  Jezusa.

Msza św ięta jest tak  skon
struow ana, że na podziękowanie 
za przyjście Zbawiciela pozosta
w ia — nieste ty  — bardzo mało

czasu liturgicznego. W k ilka m i
n u t po Uczcie eucharystycznej 
celebrans oznajm ia: Oto Ofiara 
spełniona! — i zaraz w iem i roz
chodzą się do domów. Czy dłu
go pam iętają o niebiańskim  Go
ściu w  swym sercu? Czy długo 
pozw alają Mu działać w  nim? 
Można mieć uzasadnione obawy 
w  tym  względzie. Później często 
rodzi się niechęć do Eucharystii 
i Kościoła, że C hrystus jest w 
nas mało aktyw ny. Tak w  każdej 
dziedzinie chcielibyśm y mieć 
wszystko bez własnego w ysiłku. 
Kosztem Boga i bliźnich. Chleb 
zwykły daje siłę. Eucharystia' — 
również. Ale działać — m usim y 
z w łasnej inicjatyw y i chęni.

Ks. A. BIELEC

2 Adoracja Trzech Króli 
£
va  ,,Jednym  z cudów, jakie się zdarzyły w dniu narodzenia Zbawiciela, była 

nowa gwiazda zjaw iająca się na Wsehodzie (Mt 2,2), k tóra oznaczała nowe 
św iatło, przychodzące na ziemię, aby oświecić tych, co żyją w  ciemnościach 

s i m roku śmierci. Mędrcy, k tórzy  byli we wschodniej Krainie, wiedząc z na- 
N tchnienia Ducha Świętego, co znaczyła gwiazda, w ybrali się w drogę, aby 

uwielbić Pana. A przybywszy do Jerozolim y, py tali o m iejsce jego narodzenia 
mówiąc: gdzie jest ten  narodzony król żydowski? Dowiedziawszy się o m iej
scu, prowadzeni przez tę  sam ą gwiazdę, k tó rą  u jrzeli na wschodzie, dotarli 
do sta jenk i w Betlejem , znaleźli Dziecię w  ram ionach M atki i upadłszy na 
twarze, uwielbili Je , ofiarując dary: złoto, kadzidło i m irrę. Możesz na pod-

N staw ie tego wnioskować o dobroci i niew ysław ionej miłości Pana, k tó ry  do
piero co urodziwszy się, zaczął udzielać swych bogactw i swego św iatła, 
przywodząc prom ieniam i gwiazdy ludzi z dalekich stron. 'W szystko to sta
ło się, abyś zrozum iał, że nie skry je  się Pan przed tym i, co Go szukają 
gorliwi-e, On naw et przem yślnie odszukał ludzi, k tórzy  o Nim nie myśleli.

Pow inieneś rozważać tu przede wszystkim  oddanie, wytrzym ałość, w iarę, 
dary tych  św iętych mężów, bo każda z tych  rzeazy daje dużo do m yślenia 
i jest do naśladow ania. Spójrz najp ie rw  na ofiarność, k tó ra  sprawiła, że 
przedsiębrali tak  długą podróż, narazili się na  ty le  trudów  i niebezpieczeństw , 
aby przybyć i uwielbić Pana i cieszyć się Jego obecnością. Zdaj sobie 
spraw ę z tego i zrozum, że musisz potępić swoje lenistwo, widząc, jak  często 
zdarza ci się rezygnować z tego dobrodziejstwa, choć mógłbyś je osiągnąć 
znacznie łatw iej. Nie uczęszczasz do dom u Bożego, gdzie m ógłbyś zobaczyć te
go sam ego Pana, radow ać się Jeg o  obecnością i  n aw et przyjąć Go do swojej 
duszy v/ św iętej Komunii.

Zauważ też w ielką stanowczość i w ytrwałość mędrców, bo gdy opuściła ich 
niebieska przewodniczka, nie upadli na duchu, n ie zawrócili z drogi, jeno 
w dalszym  ciągu postępowali naprzód, choć już w łasnym  przem ysłem . Jest 
to dla nas dobry przykład (...).

Rozważa także silną wiarę św iętych mężów, którzy wszedłszy do tak  
ubożuchnego pomieszczenia, nie widząc żadnego przepychu ani insygniów 
królew skich, nie wątpili, że to Pan i Król wszelkiego stworzenia, i pełni 
najgłębszego szacunku, upadłszy na twaTze, hołd Mu oddali. Silna była w iara 
dobrego ło tra, k tó ry , cierpiąc m ękę krzyżową, wyznał królew ską godność 
Ukrzyżowanego. Ale także silna była w iara św iętych m ędrców, bo w takim  
skrom nym  otoczeniu i ubóstwie uwielbili M ajestat i Bóstwo. O cudowne

dziecięctwo, którego pieluszek strzegą aniołowie, którem u posługują gwiaz
dy, przed którym  drżą królowie i do ziemi się chylają poszukiwacze m ądro
ści! Błogosławiona bądź, szopko, druga po niebie Boga siedzibo, w k tó rej 
n ie świecą pochodnie, lecz jaśnieją gwiazdy. O pałacu niebiański, w którym  
mieszka nie król koronowany, lecz Bóg-Człowiek, k tó ry  za tron m a tw ardy 
żłób, a zam iast złocistych pałaców stajenkę podłą, ale ozdobioną i rozjaś
nioną blaskiem  niebiańskim .

Potem  trzeba, byśmy obejrzeli dary, k tó rym i m ędrcy wyrazili swą wiarę. 
W iara bowiem nie powinna występować sama i ogołocona, _ lecz trzeba, by 
towarzyszyły je j dobre uczynki. Rozważając głębiej tajem nicę tych  darów, 
przekonam y się, że mieszczą one w sobie całość sprawiedliwości chrześcijań
skiej. Bo trzy  'są zasadnicze sprawy, k tó re  ona obejm uje. Pierwsza to speł
nienie obowiązków względem Boga, druga — względem siebie, trzecia ■wzglę
dem bliźniego. Wszystkie trzy  w ypełnia ten, kto w duchu ofiaruje te same 
trzy  rzeczy, które ofiarow ali święci m ędrcy. Bo kadzidło sym bolizuje m od
litwę, będącą aktem  cnoty pobożności, do k tó rej należy adoracja i odda
wanie czci Bogu. Dlatego m ówi Prorok: ..Niech m oja modlitwa^ jak  kadzidło 
wznosi się do Ciebie” (Ps 140,2). Jak  kadzidło wznosi się w  górę z delikat
nym  zapachem , tak  m odlitwa wznosi się z ziemi do nieba bardzo delikatnie 
i przyjęta jest pTzez Boga. M irra zaś, k tóra jest gorzka, ale bardzo 'zdrowa 
i w ydaje bardzo słodki zapach, oznacza um artw ienie  ̂ naszych pożądliwości
i nam iętności, k tó re  jest bardzo gorzkie dla naszego ciała, lecz bardzo słod
kie i zdrowe dla ducha. Złoto uważam y za sym bol miłości, bo, podobnie jak  
ono jest najcenniejsze z m etali, tak miłość jest najw iększa z cnót. A więc 
k to  chciałby wywiązać się ze swych obowiązków względem Boga, niech Mu 
ofiaru je  kadzidło, to jest serce oddane i ciągle unoszone z ziemi ku  niebu 
przez rozważanie i pam ięć Jego świętego Imienia. A kto by chciał speł
nić obowiązek względem siebie, niech ofiaru je m irrę  um artw ienia, korząc 
swe ciało, powściągając język, um artw iając zmysły 1 poskram iając wszystkie 
pożądliwości, bo to jest m irra  o najsłodszej woni — ak t poddania się Bogu
— choć bardzo niem iła i pełna goryczy dla naszego ciała. Kto zaś chciałby 
w  dodatku wTypełnić wszystko względem bliźniego, co należy, niech ofiaruje 
złoto miłości, dzieląc się wszystkim , co ma z potrzebującym i, znosząc nie- 
grzeczności i wybaczając nieuprzejm ości, trak tu jąc  w szystkich życzliwie. Kto 
by więc chciał być doskonałym  chrześcijaninem , niech się sta ra  mieć w 
sercu zawsze trzy  serca: jedno w stosunku do Boga, drugie — do siebie, trze
cie — do bliźniego, a m ianowicie względem Boga serce bardzo pokorne i od
dane. wzgledem siebie bardzo szorstkie i surowe, względem  bliźniego bardzo 
życzliwe i szczodre. Błogosławiony, kto uwielbia T rójcę w  jedności, i bło
gosławiony, kto ma te trzy  odmiany serc w  jednym  sercu

Ludwik z G ranady (1504—1588)
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W niedzielę, 13 sierpnia roku 3 989, odbyła się 

uroczysta M sza św . podczas której w ręczono  
już po raz czw arty w yróżnienia „Serce dla scrc”. 
W yróżnienie to, na w niosek  ks. prób. B ogusła
w a W ołyńskiego, ustanow iły w  roku 1986 Za
rząd Oddziału Lubelskiego Społecznego T ow a
rzystw a Polskich K atolików  oraz Rada P ara
fialna K ościoła P olskokatolickiego w  Lublinie. 
W yróżnienie to jest przyznaw ane raz w  roku, 
w sierpniu, w  uroczystość M atki Bożej W niebo
w ziętej. H onoruje się nim  ludzi w ielk iego ser
ca, zasłużonych w  różnych dziedzinach służby 
bliźnieniu: w  ekum enizm ie, służbie zdrow ia, ra
tow aniu życia, pracy społecznej, służbie dzie
ciom , w  rozsław ianiu im ienia Polski. W yróżnio
ny otrzym uje m edal z brązu i dyplom , a naz
w isko jego w pisane jest do Złotej K sięgi i na 
tablicy Serce dla Serc”. W Dzień M atki, 26 
m aja, odprawiana jest Msza św . w  intencji w y
różnionych i ich M atek.

•

W roku 1989 w yróżnienia otrzym ali:
I. W dziedzinie ekum enizm u:
— ks. prof. B olesław  SZKLARCZYK z Lub

lina, z Kościoła Rzymskokatolickiego,
dr B olesław  K ARSKI z W a r s z a w y ,  z Kościoła 

Ewangelicko-Augsburskiego.
II. W dziedzinie służby dzieciom:
— Zygm unt KĘSTOWICZ, aktor z W arszawy, 

w spółtw órca znanych w idow isk telew izyjnych 
dla dzieci oraz tw órca F undacji ,,Dać szansę” dla 
dzieci niepełnospraw nych z upośledzeniem  um y
słowym.

III. W dziedzinie ratow ania życia:
— doc. dr hab. Z bigniew  RELIGA, kierow nik 

K atedry  i K liniki K ardiochirurgii w  Zabrzu, 
k tó ry  serca w łaśnie ludzkie ra tu je  swą wiedza, 
i um iejętnościam i.

— Marek SZYDŁOW SKI z Nysy. k tóry  sam 
uratow ał cztery osoby z samochodu tonącego w  
stawie ipo poślizgu na jezdni.

IV. W dziedzinie pracy społecznej:
— Zygfryd DZIEK AŃSKI, budowniczy ..Domu 

O tw artych Serc” dla inw alidów  w Kościelisku,
— Teresa GOCŁAWSKA, w łaścicielka re s ta u 

rac ji w  Międzylesiu, k tó ra  już przez ponad 20 
la t karm i bezpłatnie w ielu znajdujących się w 
potrzebie,

— Ryszard PARCLSK I, były m istrz św iata w 
szabli i florecie, tw órca Fundacji „Gloria Vic- 
tis”. która niesie pomoc sportowcom pokonanym  
przez życie.

V. W dziedzinie rozsław iania im ienia Polski:
— dr Christa YOGEL, tłum aczka lite ra tu ry  

polskiej z B erlina Zachodniego,
— M ieczysław FOGG, arty sta  śpiewak.
— W ojciech FORTUNA, złoty m edalista XI 

Zimowej O lim piady w  Sapporo w  Japonii z 
1972 roku,

— Irena SZEW IŃSKA, pięciokrotna olim pij
ka. w ielokrotna m istrzyni św iata.

W czasie Mszy św. pięknie śpiewał chór ..Fer
m ata”, składający się z nauczycieli szkół pod
stawowych, średnich i wyższych.

Niektórzy z wyróżnionych ofiarow ali do m u
zeum parafialnego M edalu „Serce dla Serc” roz
m aite pam iątki, np. Irena Szewińska ofiarow ała 
Medal z brązu Polskiego K om itetu O lim pijskie
go i odznakę olim pijską, a Zygm unt Kęstowicz
— pam iątk i związane ze współtworzonym i przez 
niego postaciam i Telesfora i Pankracego. Zyg
fryd Dziekański przekazał krzyż z figurą Jezu
sa. w ykonany z korzeni na tu ra lnych  przez jego 
ojca. artystę  ludowego z Kościeliska.

W Złotej Księdze czytam y m.in. następujące 
wpisy uhonorowanych m edalem  ..Serce dla 
Serc” :
uroczysta M sza św., podczas której wręczono
w yróżnienie i .serdecznie za nie dziękuję” — Ire 
na Szewińska.

„Z głębokim wzruszeniem  przy jm uję w yróżnie
n ie ..Serce dla Serc”, za co składam  serdeczne 
Bóg zapłać” — Zygfryd Dziekański.

„Serdecznie dziękuję za tak  wielkie w yróżnie
n ie” — Teresa Gocławska

..To niezw ykle ważne i bardzo szczególne w y
różnienie. Dziękuję z całego serca” — Zbigniew 
Religa.

..Dziękuję za Serce” — Zygm unt Kęstowicz.
Chw ała niech będzie Bogu Ojcu, Jego Synowi 

i Duchowi Świętem u oraz Matce Najświętszej 
za przeżyte uroczyste chwile.

Kronikarz parafialny

Teresa Gocławska,..

... i Zygfrycł Dziekański

zd jęcia:  W aldem ar  Malaga

Wpisów do Złotej Księgi dokonują: doc dr b a t.  Zbigniew Religa.
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15 N VI Ń. Po Zesłani u

16 P  Marii, Eustachego
17 W Jadw igi, Aleksego, Bogdana
18 S Kamila, Szymona, Arnolda
19 C Alfredy, Wodzisława, W incentego
20 P  Czesława, Hieronim a
21 „S Daniela, Andrzeja
22 N VII N. PO ZESŁANIU. św ilifO

ODRODZENIA

23 P Sławosza, Apolinarego, Bogn#
24 W K rystyny, Kingi, Olgi
25 S Jakuba, Krzysztofa, W alentyny
26 C Anny, Joachim a, Mirosławy
27 P Lilii, Aurelego, Celestyna
28 S Aidy, Innocentego, Marceli
29 N VIII N . PO ZESŁANIU

30 P  Pio tra, Ju lity , Ludmiły
31 W Ignacego, Lubomira, E rnestyny

SIERPIEŃ
1 S Rocznica W ybuchu Pow stania Warszawskiego
2 C Alfonsa, Gustawa
3 P Lidii, Augusta, Kamelii
4 S Dominika, Protazego, Alfreda
5 N IX N. PO ZESŁANIU

6 P PRZEMIENIENIE PAŃSKIE
7 W Donata, K ajetana, Doroty
8 S Dominika, Emiliana, Cypriana
9 C Rolanda, Romana, Romualda

10 P W awrzyńca, Borysa, Blanki
11 S Ligii, K lary, Zuzanny
12 N X N. PO ZESŁANIU

13 P Hipolita, Diany
14 W M aksymiliana, Alfreda, Euzebiusza
15 S WNIEBOWZIĘCIE NMP 
IG C Joachim a, Rocha, Stefana
17 P Jacka, Anity, Ju lianny
18 S Heleny, Laury, Ilony
1!1 N XI. N. PO ZESŁANIU

20 
21
22 S
23 C
24 P
25 S

P Befrnarda, Sobiesława 
W Joanny, Fidelisa, Franciszka

Marii, Cezarego, Zygfryda 
Filipa, Apolinarego, Róży 
Bartłom ieja, Jerzego, Maliny 
Luizy, Ludwika, Patrycji

26 N XII N. 1*0 ZESŁANIU

27 P Moniki, Cezarego, Józefa
28 W Adeliny, Patrycji, Augustyna
29 S Jana , Sabiny
30 C Róży. Szczęsnego. Tekli
31 P Izabeli, Ramony, Rajm unda

WRZESIEŃ PAZDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ
1 S Roczn. wybuchu II wojny światowej 

Bronisławy
2 XIII *N. PO ZESŁANIU

W Karola, Lilianny, Rozali'i
3 P  Grzegorza, Izabeli, Szym ona'
4  
5
6 C
7 P
8 S

1 P Remigiusza, Danuty, Teresy
2 W Teofila, Dionizego, Sławomira
3 S Teresy, Geralrda, Józefy
4 ,C Franciszka, Rozalii, Edwina
5 P  Igora, Apolinarego, Flawii
G S A rtura, Brunona, F ryderyki
7 N XVIII N. PO ZESŁANIU

Doroty, W awrzyńca, Justyny 
Beaty, Eugeniusza, Zachariasza 
Melchiora, Reginy, Ryszardy 
NARODZENIE NMP — MII SIEWNEJ

9 N XIV N. PO ZESŁANIU

10 P Aldony, Łukasza, Mikołaja
11 W Jacka, Dagny, Prota
12 S IMIENIA MARYI
13 C Eugenii, Aureliusza, Jana
14 P PODWYŻSZENIE KRZYŻA ŚWIĘTEGO
15 S MATKI BOSKIEJ BOLESNEJ
II N XV N. PO ZESŁANIU

17 P Roberta, Justyny, Franciszka
18 W Inny , Stanisława, Ariadny
19 S Januarego, K onstancji, Sydoniusza
20 C Eustachego, Filipiny, Faustyna
21 P  Mateusza, Jonasza, Miry
22 S Tomasza, Maurycego, Joachim a
23 N XVI N. PO ZESŁANIU

24 P  Gerarda, Teodora, Herm ana
25 W Aurelii, Łodysława, Kleofasa 
20 Ś Justyny , Łucji, Euzebiusza
27 C Kośmy, Damiana, Mirabelli
28 p  Wacława, Marka, Luby
29 S Michała, Michaliny
39 N XVII N. PO ZESŁANIU

P Pelagii, Brygidy 
W Dionizego, Wincentego, Ludwika

8
9

10 S Pauliny, Franciszka, Daniela
11 C Marii, Aldony, Emila
12 P  M aksym iliana, Eustachego
13 S Edw arda, Geralda, Teofila
14 N XIX N. PO ZESŁANIU

15 P Teresy, Jadwigi, Aurelii
16 w Gawła, Gerarda, F lorentyny
17 S Ignacego, W iktora, Małgorzaty
18 C Łujasza, Ju liana
19 P  Pawła, Ziemowita, Piotra
20 S Jana, Ireny
21 N XX N. PO ZESŁANIU

22 P Korduli, Filipa
23 W M arleny, Igi, Seweryna
24 S Rafała, Marcina, Antoniego
25 C Darii, Ingi, Kryspina
26 P Ewarysta, Lucjana, Damiana
27 S Iwony, Sabiny, W incentego
28 N XXI N. PO ZESŁANIU —

CHRYSTUSA NAJWYŻSZEGO 
ŁANA

1 c
2 p
3 s
4 N

5 P
6 W
7 s
8 c
9 p

10 s
n N

ARCYKAP-

29 P  Narcyza, W ioletty
30 W Zenobii, Edmunda, Przem ysława
31 S Urbana, Saturnina, Augusta

d z ie ń  z a d u s z n y

Elżbiety, Sławomira 
Leonarda, Feliksa, Ziemowita 
W illibrorda, Florentego, Antoniego 
Sewera, Klaudiusza, Hadriana 
Gracji, Teodora, Andrzeja 
Leona, Ludom ira, Neli
XXIII N. PO ZESŁANIU,
ŚWIĘTO ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI

12 P Renaty, Benedykta. Witolda
13 W Stanisława, Mikołaja. Arkadego 
M & Rogera, Serafina, Emila
15 C Alberta, Leopolda, Idalii
16 P G ertrudy, Edmunda, Małgorzaty
17 S Grzegorza, Salomei, Elżbiety
1H N XXIV N. PÓ ZESŁANIU

19 P Elżbiety, Seweryna, Faustyna
20 W Anatola, Edm unda, Feliksa
21 S Janusza, K onrada, Albertyny
22 C Cecylii, Marka
23 P Klemensa, Adeli, Felicyty
24 S Flory, A leksandra, Jana
25 N XXV N. PO ZESŁANIU -  (. HRYS I'USA

KROI. A

26 P Konrada, Sylwestra, Leonarda
27 W W aleriana, Wirgiliusza, Franciszka
28 S Zdzisława, Błażeja, Fryderyka

30 P Andrzeja, Maury, Justyny

1 S Eligiusza, Natalii, B lanki
2 N I N. ADWENTU

3 P  Franciszka, Kasjusza
4 W B arbary, K rystiana — Dzień Górnika
5 S Sabiny, Kryspina
6 C M ikołaja, Jarem y, Emiliana
7 P Ambrożego, Marcina
8 S NIEPOKALANE POCZĘCIE NMP
9 N II N. ADWENTU

10 P  Ju lii, Eulalii, Danieli
3 1 W Damazego, W aldcinara
12 S Dagmary, Aleksandra, Ady
13 C Łucji, O tylii, Władysława
14 P  Alfreda, Izydora
15 S W aleriana, Celiny, Niny
IB N III N. ADWENTU

17 P Olimpii, Łazarza, Floriana
18 W G racjana, Bogusława, Laureneji
19 & Dariusza, Gabrieli, Urbana
20 C Bogumiły, Dominika, Juliusza
21 P Tomasza, Jana, Piotra
22 S Honoraty, Zenona
23 N IV N. AII WENT U

24 P WIGILIA BOŻEGO NARODZENIA
25 W BOŻE NARODZENIE
26 S II DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA

27 C Jana, Cezarego, Żanety
28 p  Teofila, Emmy, Cezarego
29 S Tomasza, Dawida, Dominika
3fl N Niedziela w oktawie Hożego Narodzenia

31 P Sylwestra, Melanii i



Byłem sekretarzem Stalina

Zakończenie
(Dalszy ciąg fragm entów  książki 

B orysa Bażanowa pt. „Byłem  sek re
tarzem  Stalina” , K w artalnik Poli
tyczny „K ry tyka” , W arszawa 1986. 
P rzedruk  fragm entów  rozpoczęliśmy 
w „Rodzinie” n r  42)

„W czerwcu 1925 r. B iuro P o
lityczne postanow iło zrobić po
rządek  z lite ra tu rą  piękną. P o
w ołano w  tym  celu kom isję KC, 
k tó ra  sp rokurw ała  rezolucję: O 
poli tyce  part i i  w  dziedzin ie  l i te 
ra tury  p ięknej.  Treść te j za tw ier
dzonej przez Biuro Polityczne re 
zolucji sprow adza się do tego, że 
neutralnej l i tera tury  n ie m a i że 
lite ra tu ra  radziecka pow inna być 
środkiem  kom unistycznej p ropa
gandy. Zabaw ny był skład ko
m isji: przewodniczącym  był 
głównodowodzący A rm ii Czerwo
nej, F runze (do tej pory nie dało 
się zauw ażyć jakichkolw iek jego 
związków z litera tu rą ), członka
mi — Ł unaczarski i W arejkis. 
W arejkis nie był, człowiekiem  
zbyt dużej ku ltury . Jako  sekre
tarz któregoś z gubernialnych 
kom itetów  partii (zdaje się, że 
woroneżskiego), opublikow ał w 
m iejscow ej gazecie w stępniak, 
skierow any przeciwko kolejnej 
opozycji; artyku ł kończył się cy
ta tem  ze S c y tó w  Błoka, adreso
w anym  do te j opozycji. Na po
siedzeniu B iura Politycznego Zi- 
now iew  .przytoczył ten  przypa
dek jako anegdotyczny szczyt 
nieudolności aparatczyka. To w y
starczyło, by S talin  w ysunął Wa- 
re jk isa  na stanow isko kierow ni
ka W ydziału P rasy  KC, na k tó 
rym  W arejkis pozostaw ał czas 
jak iś (...).

Poetę (M ajakowskiego — red.) 
poznałem  dopiero w  już pore- 
w olucyjnym  okresie, gdy z legi
tym acją p a rty jn ą  w  kieszeni, 
dziarsko i żarliw ie spychał poe
zję w kom unistyczny nurt. W 
1921 r., gdy przeprow adzono 
czystkę w  partii, M ajakow ski o- 
głosił czystkę w spółczesnej poe
zji. .Była to propagandow a, ale 
nie pozbaw iona błyskotliwości 
d rw ina z poetów, których nie 
olśnił czar kom unizm u. Byłem 
wówczas studentem  Wyższej 
Szkoły Technicznej (...).

Po raz ostatni spotkałem  poe
tę w  Tow arzystw ie Łączności 
K u ltu ralnej z Zagranicą, gdzie 
w stąpiłem  w  jak iejś spraw ie do 
Olgi D aw idow nej K am ieniew ej. 
W ytypowano go na w yjazd za 
g ran icę n a  kolejne dożywianie, 
lecz oszczędzając dewizy, p ie
niędzy dano mu — jak  uw ażał — 
za m ało; swe niezadowolenie w y
rażał w  języku niezbyt lite rac
kim.

Spotkałem  także Eisensteina, 
którego zachodnioeuropejscy 
rzecznicy postępu uporczywie i 
niezasłużenie obw ołują geniu
szem. Poznałem  go już w  1923 r., 
kiedy E isenstein kierow ał T eat
rem  P roletkultu .

0

Przystąpiw szy do p racy  nad 
sztuką Ostrowskiego 1 koń się 
potknie,  E isenstein zrobił z piej 
groch z kapustą ; tek st sceniczny

nie m iał p raw ie  nic wspólnego z 
O strowskim , artyści w ygłupiali 
się, chodzili po linie, upraw iali 
polityczną i an ty re lig ijną  ag ita
cję. I inscenizacją, i tek st były 
au to rstw a E isensteina. Tekst, 
n iestety, n ie  w yróżniał się niczym 
oprocz bolszewickiej praw om yśl- 
ności (...).

Cała późniejsza k a rie ra  E isen
ste ina przebiegała pod znakiem  
ogromnego w azelin iarstw a. Gdy 
um acniała się dyktatorska władza 
S talina, E isenstein nakręcił G e 
neralną linię  (dla n iew tajem ni
czonych — m ądra  lin ia  GENE
RALNEGO sekre tarza  KC, tow a
rzysza S talina), w  której cała 
Rosja kw itnie i opływa w do
sta tk i pod generalnym  kierow 
nictw em  swego przywódcy (trze
ba powiedzieć, że w  owym cza
sie, w la tach  1928—1929, is tn ia 
ła jeszcze opozycja, m ożna było 
się nie podlizywać, bucharinow ie 
i rykowow ie głośno nie zga
dzali się z  rozpoczynającym  się 
pogrom em  wsi, a geniusz S ta li
na spiesznie odkryw ały jedyni3 
w yjątkow e i zdeklarow ane lizu
sy). Szczytem lizusostw a sta ł się 
Iw a n  Groźny,  k tóry zagranica, 
jak  się w ydaje, przyjęła za dob
rą  m onetę. Czyż trzeba mówić, 
że eisensteinow ski Iw an  G roźny  
został zrobiony po to, by s ła 
wić i uspraw iedliw iać stalinow 
ski te rro r?  Oto spójrzcie — his
to ria się pow tarza; jak  Iwan  
G roźny,  k tóry  — rzekomo — w 
trosce o dobro  w ielkiej Rosji 
w sadzał na pal i ścinał głowy 
bojarom , tak  i S talin  rozstrzeli
w ał swych bolszewickich bo ja
rów, również zdrajców  ojczyzny. 
E isenstein m iał tylko jedno u- 
spraw iedliw ienie dla całej tej 
nikczemności — ratow ał i rze
czywiście uratow ał) w łasną skó
rę. Ale przez całe życie był 
tchórzem  i najpodlejszego gatun
ku lizusem. A mógł przecież swą 
skórę uratow ać w  inny sposób; w 
la tach  trzydziestych puszczono go 
do Hollywood, później kręcił re 
w olucyjne film y w  M eksyku. 
Mógłby się uratow ać, pozostając 
za gran icą; ale n ie  — wrócił, by 
pełzać n a  brzuchu przed sta li
now skim i opraw cam i ( ^

Możliwość norm alnego w yjaz
du za granicę całkow icie teraz 
odpada. U w ażam  s ię 'je d n a k  za 
w ew nętrznego em igran ta i posta
naw iam  uciec w  jakikolw iek 
sposób (...).

W ieczorem 31 g rudn ia  w yjeż
dżam  z M aksim owem  na polo
wanie. M aksim ów  wolałby 
w praw dzie zostać i pow itać No
w y Rok w  jakim ś wesołym  to 
w arzystw ie, lecz obaw ia się, że 
jego szefowie (GPU) będą nieza
dowoleni, że n ie  depcze mi po 
piętach. Dojeżdżamy pociągiem 
n a  stację L utfabad  (i od razu 
zgłaszamy się do naczelnika m ie j
scowej straży granicznej. P oka
zuję dokum enty, zezwolenie na 
polow anie w  strefie  przygra
nicznej. N aczelnik strażnicy za
p rasza m nie do w zięcia udziału

w  koleżeńskim  spotkaniu now o
rocznym. Robi to z uprzejm ości. 
Odpowiadam , że po pierwsze, 
przyjechałem  polować, wolę więc 
wyspać się i wczesnym  rankiem  
wyjść w  pełni sił n a  polow anie; 
po drugie, zapew ne w  gronie ko
legów zechcą sobie wypić, a ja  
n ie  p iję  i do tow arzystw a ludzi 
p ijących zupełnie się nie nadaję. 
Idziem y spać.

Następnego dnia w yruszam y 
wczesnym ' rankiem  i idziem y w 
k ierunku  perskiej wioski. K ilo
m etr dalej, w  szczerym polu, w 
zasięgu w zroku pograniczników  
w idzę zniszczony -słup — słup 
graniczny, za  nim  Persja . Ze 
strażnicy nie m a żadnych oznak 
życia — wszyscy są w sztok p i
jani. Mój M aksim ów nie ma zie
lonego pojęcia o topografii tego 
rejonu i naw et nie podejrzew a, 
że jedną nogą jesteśm y w  P e r
sji. Siadam y i jem y śniadanie.

Po śn iadaniu  podnoszę się i 
m ówię do M aksim ow a (każdy z 
nas m a karab inek , ale w szystkie 
naboje są u m n ie ): A rkadiuszu  
R om anowiczu , oto slup granicz
ny, za n im  Persja. Róbcie, co 
chcecie, ale ja  idę  do Persj i  i 
p orzucam  na za w sze  so c ja l is tycz
n y  raj; niech św ie t lan a  budow a  
kom unizm u o d b yw a  się bezem -  
nie. M aksim ów jest przerażony: 
A le  ja  nie mogę wracać, przec ież  
rozstrze la ją  m nie za to, ż e  w as  
puściłem.  P roponuję m u więc: 
Jeśli chcecie, zabiorę  w as  ze  so 
bą i dow iozę  do Europy, ale u-  
przedzam , że  od te j  chw il i  będą  
na w a s  po low ać tak  samo ja k  na 
mnie.  M aksim ów  dochodzi do 
wniosku, że nie m a innego w y j
ścia; decyduje się iść ze m ną do 
Persji (...).

W czasie drugiej w ojny św ia
tow ej odszedłem od politj ki i 
przez następne trzydzieści la t za j
m ow ałem  się nauką i techniką. 
Jednakże dzięki doświadczeniu 
zdobytem u w  okresie pracy w 
centrum  władzy kom unistycznej 
i w ynikającej stąd znajom ości 
kom unizm u przez w szystkie te 
la ta  mogłem  kontynuow ać stud ia 
nad kom unizm em  i jego ew olu
cją. S tudia te, potw ierdzając mo
je w cześniejsze bezpośrednie ob
serw acje, pozw alają m i zakoń
czyć tę książkę kilkom a w nios
kam i, którym i chciałbym  podzie
lić się z czytelnikiem.

M ówiłem już o bezużyteczności 
m arksistow skiej teorii ekono
micznej. Fałszywe okazały się też 
m arksistow skie prognozy spo
łeczne. P rzypom nę analizę i prog
nozę M arksa: w  szybko indu- 
strializującym  się świecie nastę

puje gw ałtow na pro letaryzacja i 
zjednoczenie mas ludow ych oraz 
koncen trac ja kap itału  w  rękach 
m ałej grupy ludzi; dlatego też 
p ro le tariacka rew olucja społecz
n a  dokona się w  k ra jach  n a jb a r
dziej uprzem ysłowionych.

W rzeczywistości wszystko s ta 
ło się n a  odwrót. W rozw iniętych 
krajch  przem ysłow ych doszło nie 
do proletaryzacji i zjednoczenia 
m as pracujących, lecz do nieby
wałego w zrostu poziomu ich ży
cia. Znany je s t też i proces ewo
lucji kapitału . W przodującej A- 
m eryce kap ita ł już daw no w y
szedł ze stad ium  m iliarderów , 
przeszedł stadium  ogrom nych a- 
nonim ow ych spółek z decydują
cym głosem ich dyrektorów , a 
obecnie znajdu je się w  stadium  
dem okra tyzacji; ogrom na w ięk 
szość akcji w ielkich przedsię
b iorstw  rozłożona je st na całą 
m asę łudzi pracy, którzy są 
w spółw łaścicielam i tych p rzed
siębiorstw . A m eryka w yprzedza 
pozostałe k ra je  św ia ta  o dziesięć- 
-dw adzieścia la t; to, co dzieje 
się tu ta j, pow tarza się później w 
innych rozw iniętych k rajach  k a
pitalistycznych.

Co się tyczy rew olucji społecz
nej, to nie nastąp iła  ona w  żad
nym  z rozw iniętych k rajów  prze
mysłowych, lecz przeciw nie obję
ła  k ra je  biedne, zacofane, o n is
kiej kulturze (...).

H istorycznie rzecz biorąc, n a
sza cyw ilizacja jest cyw ilizacją 
chrześcijańską. W zeszłych s tu 
leciach relig ia chrześcijańska by
ła  jej podstaw ą i spoiwem. Lecz 
te czasy m inęły. Obecnie zn a j
duje się ona w  fazie szybkiej i 
trudnej m utacji. W arunki życia 
zm ien iają  się coraz szybciej. N au
ka, technika i ekonom ika w  cią
gu dwóch czy trzech dziesięciole
ci szybciej zm ien iają  życie r.iż w  
całym  ubiegłym  stuleciu. N ato
m iast psychologia mas w  swej 
istocie zm ienia się nieporów na
nie w olniej i pozostaje coraz b a r
dziej w tyle za w arunkam i ży
cia. Także poglądy polityczne i 
dążenia ludzi pozostają daleko 
w  tyle za burzliw ym i p rzem iana
mi zew nętrznym i. P row adzi to 
do praw dziw ych i pow ażnych k a
tastrof. W ydawać by się mogło, 
że obowiązkiem  rządzących kół 
politycznych k ra ju  je s t uw zględ
nianie przem ian, w yciąganie 
wniosków, przeobrażenie w łasną 
m yślą bezw ładnych i zacofanych 
poglądów m as i proponow anie 
niezbędnych rozw iązań, odpow ia
dających zm ienionej sytuacji. 
Jednakże dem okratyczny sposób 
rządzenia n a  to nie pozwala. L u
dzie polityki m uszą uzyskać m an
d a t od mas. B iada im, jeśli będą 
w yprzedzać wr m yśleniu m asy — 
nie zostaną zrozum iani, nie u- 
zyskają poparcia, nie zostaną w y
brani. Ich udziałem  je st nie 
przewodzenie masom, lecz po
dążanie za nim i (...).

Jakże w iele zm ieniłoby się na 
świecie, gdyby to zrozum iano i 
jako ideę przew odnią w  stosun
kach m iędzy narodam i przyjęto 
zasadę, iż w ł a ś c i w i e  p o j 
m o w a n e  i n t e r e s y  n a r o 
d o w e  s ą  z b i e ż n e  z i n t e 
r e s a m i  w s z y s t k i c h  n a 
r ó d  ó w. Egoizm narodow y może 
dziś jedynie zaprzepaścić obro
nę wolnego św iata. U ratow ać go 
może tylko zjednoczenie”.
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P o m n ik  S y ren y  — sym bolu  sto 
licy  —  w ró sł n a  s ta łe  w  p an o 
ram ę  lew obrzeżnej części W ar
szaw y. U sy tu o w an y  n ad  W isłą, 
tu ż  p rzy  m oście  noszącym  nazw ę 
S y reny , tw o rzy  z b u lw a re m  n ie 
ro złączną  całość.

R zeźba od lana  zosta ła  w  b rąz ie  
przez s ły n n ą  w a rszaw sk ą  p rzed 
w o jen n ą  firm ę  b rac i Ł op ińsk ich . 
P o m n ik  s ta n ą ł n ad  W isłą w iosną  
ro k u  1939. W edług  p ie rw sze j w e r 
s ji — S y ren a  m ia ła  być w y k o n a 
n a  ze szkła. W k o n k u rs ie  jed n ak  
zw yciężyła S y ren a  z b rązu . P ra c ę  
n a d  rzeźbą  in sp iro w a ł sam  p re 
zy d en t m ia s ta  — S te fan  S ta rz y ń 
sk i. To on w y o b raz ił sobie, że

sto lica  pow inna m ieć pom nik  
sw ej le g en d a rn e j p a tro n k i. Z a
m ów iono w ięc rzeźby  j.uż w  1937 
ro k u  u  k ilk u  au to rów . W  ro k  
późn ie j w ystaw iono  je  w  In s ty 
tuc ie  P ro p ag an d y  Sztuki.

P ra c a  znanej rz eźb ia rk i — L ud
w ik i K rask o w sk ie j-N itsch o w ej zy 
s k a ła  n a jw ięk sze  uznanie . Tę 
w łaśn ie  rzeźbę zakup iły  w ładze 
m ia s ta  do rea lizac ji. S y ren a  m ia 
ła p o kazać  się po raz  p ierw szy  
m ieszkańcom  W arszaw y  w  czasie 
św ię ta  flisaków  i p a ra d y  flo ty  
w iś lan e j (p raw dopodobn ie  podczas 
tra d y c y jn y c h  w ianków ). M arze
n iem  i zam ierzen iem  p rezy d en ta  
S ta rzyńsk iego  było zb liżenie m ia 

sta  do rzek i, ożyw ienie  b u lw aró w  
n ad w iślań sk ich , zieleńce n a d  W i
słą  i szeroka a r te r ia  b iegnąca  
w śró d  nich . S ta n ę ła  w ięc S y rena  
n a d  w iś lan y m  n u r te m  z ta rczą  
i m ieczem  w zniesionym  do w alk i, 
by b ro n ić  sw ego m iasta . T ak , ja k  
poszła b ron ić  sto licy  dziew czyna, 
k tó ra  dala  pom nikow i sw oją  
tw a rz .

Z an im  bow iem  pow sta ł pom nik  
S y reny , is tn ia ła  dziew czyna — 
K ry s ty n a  K rah e lsk a , có rka  w o je 
w ody brzeskiego, w arszaw sk a  
s tu d en tk a . R odzinne k o n ek sje  
sp raw iły , że m łoda p an i m ag is te r 
e tn o g ra fii, poe tka , zago rzała  h a r 
cerk a , s ta ła  się m odelką  L u d w i

ki K rask o w sk ie j-N itsch o w ej.
W arto  p rzybliżyć C zyteln ikom  

postać  dziew czyny, k tó ra  da ła  
S y ren ie  sw o ją  tw arz .

K ry s ty n a  K rah e lsk a , początko 
w o jako  sk ro m n a  łączn iczka, m a 
ło znana  poetka , a n a w e t kom - 
pozy to rka , na leża ła  do ZWZ, po
tem , oczyw iście, do AK. To w ła ś
n ie  ona  u łożyła w  1942 r . słow a 
p ie ś n i-m a rsz u : ..H ej chłopcy, b ag 
n e t n a  b ro ń ” . Był to p rezen t dla 
p u łk u  ..B aszta” . N ie m ia ła  szczęś
cia pó jść  razem  z n im i do p ie rw 
szego sz tu rm u . Z o sta ła  s a n ita 
riu szk ą  w  1108 (plutonie 3 szw ad
ro n u  dyw izjonu  „ J e l e ń •

W sie rp n iu  1944 r. rzeczyw iśc ie  
pad ła  k o m en d a : ,.B agne t n a  
b ro ń !” . A le b ro n i te j było  b a r 
dzo m ało . T ak  m ało, że s a n i
ta r iu sz k a  „D an u ta” — K ry sty n a  
K rah e lsk a  w idziała , ja k  je j 
chłopcy p a d a ją  koszeni se riam i z 
P o litech n ik i i D om u P ra sy , k tó ry  
m ieli '  zdobyć 1 s ie rp n ia . Dom  
P ra s y  — dzisie jsza d ru k a rn ia  i 
re d a k c ja  „Ż ycia W arszaw y ” — 
był w ów czas siedzibą  tzw . gadzi- 
nów ki: „N owego K u rie ra  W ar
szaw skiego” . O strza ł n ie  u staw a ł. 
S an ita riu szk a  by ła  b ez rad n e . Ale 
obow iązek  — św ię ta  rzecz. P o 
szła... C iężko ra n n a  w  p ie rw sze j 
akcji, dziew czyna o tw a rzy  Sy
reny , leża ła  na  pozycji do w ie 
czora. Zniesiono ją  z po la  w a lk i 
dop iero  nocą. Z m arła  w  polow ym  
szp ita lu  2 s ie rp n ia . P ochow ana 
zosta ła  n a  skw erze dom u, przy  
ul. P o ln e j 46. P o tem  — K ry s ty n a  
K rah e lsk a  spoczęła  n a  cm en ta rzu  
p a ra f ia ln y m  n a  S łużew ie, n a d  do
lin ą  po toku . P o śm ie rtn ie  odzna
czono ją  K rzyżem  W alecznych. 
Dziś jed n a  z w arszaw sk ich  szkół, 
p rzy  ul. C zarnom orsk ie j, nosi 
iin ię  dziew czyny  z p om nika  i le 
g endy  — K ry sty n y  K rah e lsk ie j.

Opr. M.K.

Młodzież i my

Czarownica, 
wiedźma itp.

— K aśk a! Z aczeka j! D okąd  ta k  pędzisz?
— T om ek  z łap a ł za r ę k a w  m ija ją c ą  go dziew 
czynę. K asia  stan ę ła  i n iep rzy to m n y m  w zro 
k iem  sp o jrza ła  n a  ch łopca .

— N ie dokąd , ty lk e  gdzie p ęd z isz  — ta k  
się m ów i! — odcięła sio i dodała: — A poza 
ty m  cześć. Tom ek!

— Idź, b rzy d a lu  je d e n  p rzeko rny ! W łaśnie, 
że „d ek ąd ”, bo „gdzie"’ s to su je  się  w  innym  
p rzy p ad k u , np . „gdzie je s te ś” — tłum aczy ł 
chłopak , zachow ując  p rz y  ty m  k am ien n e  ob li
cze.

— P rzec ież  tu  jes tem , n ie  w idzisz? A ty  mi 
tu  o jak ich ś „w y p ad k ach ” . T ak  m i źle ży
czysz? — odp aro w ała  K aśka .

— Co cię dziś ugryzło , K asiu ?  P o w ied z ia 
łem  „w  p rz y p a d k u ”, a n ie  „w  w y p a d k u '1.

— A co to , posp rzeczać  się już n ie  m ożna, 
czy cc? T y zaw sze je s te ś  ta k i d o k ład n y  w  
słow ach? Z upełn ie , jak b y ś  czy ta ł książk i, a 
n ie  ro zm aw ia ł z ludźm i! P o w in ien eś uczyć 
się  n a  p ro feso ra . D ebrze ci rad zę ! — cisnęła  
z łośliw ością K asia.

— Je ś li ju ż  o to  oi idzie, m ój ty  „złośliw 
cze”, to  n ie  p o w in ien em  uczyć się  n a  p ro 
feso ra , ty lko  zostać w  p rzyszłośc i p ro feso 
rem , o b ie ra jąc  zaw ód, pow iedzm y, nauczyc ie 
la. To chyba m ia ła ś  n a  m yśli?

— O, ra n y !  A le je s te ś  „czep ia lsk i” . C złow ie
ku! Z astanów  się! L udzie  cię będą  un ikać ,

ja k  będziesz się ta k  m ądrzyć! — tu  dziew 
czyna w estch n ę ła  i sp o jrza ła  n a  zegarek .

— To już zależy od- tych , ja k  m ów isz, lu 
dzi! — T om ek  n ie  dał się zbić z tro p u . — 
A ludz ie  są różn i. Je d n i lu b ią  b a łag a n  w  
słow ach , a in n i cen ią  czystość języka...

— R adzę ci, Tom ciu, idź dc te lew iz ji i p ro 
w adź  p o rad y  językow e. B ędziesz w te d y  b a r 
dzo m ąd rze  w yg ląda ł, — dziew czyna była 
n a jw y ra ź n ie j zn iec ierp liw iona. — A jeszcze, 
ja k  założysz o k u la ry  — to będzie p ie rw szo 
rzędn ie! B ędziesz ta k ą  m ąd rą  sow ą w  ok u 
la rach .

— Je s te m  ci dozgonnie w dzięczny  za tw o 
je d rogocenne ra d y , m o ja  K ata rzy n o . N azy
w a jąc  m n ie  „sow ą” m ocno  m i podch leb iłaś . 
Sow a rzeczyw iście  je s t sym bolem  m ądrości.

— D obra! Cześć, uczony człeku! To ja  już 
polecę...

— Z an im  „o d frun iesz”, zd radź  w reszc ie  ta 
jem nicę  sw ego „ ląd o w an ia”?

— No, n ie  b ądź  złośliw y, Tom ek, U w ażasz 
m n ie  za czarow nicę, w iedźm ę, czy  co? -— na 
po liczkach  K asi w y k w itły  kolory .

• — A leż skąd , K asieńko! P ró b u ję  ty lko  do
ró w n ać  ci w  „up rze jm o śc i” .

— M ów ię, co m yślę. To chyba dobrze! — 
p róbow ała  u sp raw ied liw ić  się w inow ajczyn i. 
— A co? P o d o b a ją  ci się h ipokryci?

— Nie bądź  aż ta k  ro zb ra ja jąco  bezpo
śred n ia . K asiu . P o ro zm aw ia jm y  norm aln ie ...

—  W idzę, że znow u p ró b u je sz  m n ie  p o 
uczać. No to cześć! — K asia  odw róciła  się 
na  p ięc ie  z zam ia rem  „o d fru n ięc ia” .

— K a s iu ! Jed en  m om ent, ty lk o  jeden  i bę
dziesz m ogła lecieć! —

— No, w ięc m ów ! — zn iec ie rp liw iła  się 
dziew czyna.

— P rzy zn a j się, K aśka! — T om ek zm ienił 
nieco to n  glcsu . — L ub isz  się ze m n ą  d ro 
czyć ?

— P rzy zn a ję . D oprow adzasz  lu d z i do pasji!
—  To lepsze n iż  obojętność. M yślę, że i 

w  ty m  w zględzie się zgodzim y.
— Może i lepsze. A le m ów  już, bo m iał być 

ty lko  m om en t. ■>
— M ów ię: daw no cię n ie  w id z ia łe m ,' c ie

k aw  jestem , co po rab iasz , in te re su je  m nie, 
ja k  zap lan o w ałaś sobotę-w ieczorem ... i czy 
chc ia łabyś pó jść  ze m n ą  do k in a?  — w y re 
cy tow ał jednym  tch em  Tom ek.

— Oj, T om aszu! Czy n ie  m ogłeś ta k  od 
razu?

— No, w ięc? J a k  będzie? M asz ju ż  za ję tą  
sobotę? — dopy tyw ał się ch łopak .

— N ie, jeszcze n ic  n ie  p lanow ałam ...
— A w ięc m ogę liczyć n a  tw o je  to w arzy 

stw o w  sa li k inow ej?
— Zgoda! T ylko zadzw oń jeszcze do m nie 

w  p ią tek ! Bo wiesz... babcia  je s t w  szp ita lu  
i w ła śn ie  te ra z  lecę do n ie j.
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Jak niegdyś balowano
W kró tce  po  Bożym  N arodzen ia , 

a  już n a  pew no po  N ow ym  R o
ku  rozpoczyna się tra d y c y jn y  
k a rn a w a ł. N ie m a  je d n a k  zgod
ności co do tego. czy n a s ta je  on 
n a z a ju trz  po T rzech  K ró lach , czy 
też w cześniej, w iadom o n a tom iast, 
że trw a  aż do Ś ro d y  P op ielcow ej.

W ty m  okresie  bale. ta ń c e  i z a 
baw y  były i są  n a  po rządku  
d z ie n jm . jako  że w p isa ły  się na  
trw a łe  do polskiego i n ie  ty lko  
zresz tą  po lsk iego  obyczaju , czego 
dow odem  może być chociażby 
egzotyczny  k a rn a w a ł w  Rio.

N ie o n im  będzie  dziś jed n ak  
m ow a, ale o naszych  s ta ro p o l
sk ich  k a rn a w a ła c h , n a  k tó rych  
od la t  stu  i w ięcej ucztow ali nasi 
dz iadow ie  w raz  ze sw ym i d o sto j
nym i połow icam i.

W iek X IX  uchodzi za  w y ją t
kow y pod w zg lędem  k a rn a w a ło 
w ych  cerem onia łów . P e łn e  gości 
są n ie  ty lko  sa le  ba low e w  w ie l
kich  pa łacach , a le rów nież  re s u r 
sy. te a t ry  i co toardziej ren o m o 
w ane  k n a jp k i, k tó re  a w o ją  się i 
tro ją , by  dogodzić n ap ły w ający m  
gościom .

B iałe  obrusy , zastaw ione stoły, 
dźw ięk unoszonych w  to a s tach  
k ieliszków , no i oczyw iście m u 
zyka. św iadczą o k a rn a w a ło w y m  
n a s tro ju . P rz y  dźw iękach  po lo 
neza, k tó ry  zw ykle o tw ie ra ł p o 

dobny cerem onia ł, m ien ią  się róż
noko lo row e ukr.ie  p ań , p o ły sk u 
ją  d y sk re tn ie  szafiry  i szm aragdy  
n a  deko ltach , a z ło to -sreb rzyste  
ży rando le  zw ie lo k ro tn ia ją  się w  
lu s trzan y c h  ścianach.

T ak  b aw ił się n iegdyś w ielk i 
św iat, ale i ubożsi zn a jd o w ali w 
te  k a rn aw a ło w e  w ieczory  m iejsce 
dla siebie, choćby  w  zaciszu  od
dalonego od m ia s ta  sz lach eck ie 
go dw oru, do k tó rego  zjeżdżała 
zw ykle okoliczna m łodzież pod 
czu jnym  ok iem  rodziców  i o p ie 
kunów . A okazji n ie  b rakow ało , 
ty m  D ardziej, że  k a rn a w a ł o b fi
to w a ł w  sw aty , za ręczyny  i w e 
seliska.

P a n n y  i k aw ale ro w ie , k to  ty l
ko chciał i m ógł m ia ł do w ybo
ru :  bałe  p roszone, bale  'k ła d k o -  
we. pan ień sk ie  i k aw a le rsk ie  o raz  
tak ie , k tó re  aw zg lędn ia ły  p rzy  
zaproszen iach  sfery  i g ru p y  za
w odow e czy cele dobroczynne. 
W la ta c h  siedem dziesią tych  u b ie 
głego s tu lec ia  w  K rak o w ie  zo r
ganizow ano w ięc b a l pub liczny  
„na dochód to w arzy s tw a  w za
jem nej: .pomocy uczniów  U J” czy 
rów nie  p o p u la rn y  „na dochód 

•stow arzyszen ia  w za jem n e j pom o
cy ręk o d z ie ln ik ó w  i p rzem y sło w 
ców ” czy w reszc ie  „na korzyść 
ubogiej m łodzieży In s ty tu tu  T ech 
n icznego” . W śród o rg an iza to ró w  
ba^ów publicznych  n ie  b rakow ało  
tak że  i tak ich , k tó rzy  zeb rane

dochody p rzeznacza li „na korzyść 
b o iio tek i uczn iów  w ydzia łu  le 
k a rsk ieg o ” czy n a  ..konto straży  
ogniow ej". L iczn ie  zgrom adzen i 
na  podobnych  im prezach  ob y w a
te le  m ogli w ięc  dać n.pust n ie  ty l
ko w łasn e j hojności, a le także  
św iadectw o  ob y w ate lsk ie j, spo
łecznej postaw y . P rzy jem n e  łą 
czono za tem  z pożytecznym .

N iezależnie od s tro n y  c h a ry ta 
ty w n e j m ia ły  'bale pub liczne  ró w 
nież inną  — u ja w n ia ły  stopniow e 
d em o k ra ty zo w an ie  się sp o łeczeń 
stw a. S topniow e, gdyż w  X IX  
w iek u  było b ow iem , n a  ogół n ie  
do pom yślen ia , by  p rzed s taw ic ie 
le a rty s to k ra ty c z n e j i m ieszczań 
sk ie j sfery  zasiada li p rzy  jed 
n y m  stole. B ezherbow y p ro ie so r 
n ie  m ógł w ięc  racze j liczyć n a  
zap roszen ie  n a  p ry w a tn y  b a l do 
w ysoko u ro d zo n y ch ”.

B al pub liczny  n ie  p rzew idyw ał 
w  ty m  w zględzie ogran iczeń . T o
też  n ikogo  n ie  p rzy p raw ia ł o „za
w ró t g łow y” w idok  k u p ca  czy 
b u c h a lte ra  rozm aw iającego  z 
k s iężn ą  M arceliną  C zarto ry ską , 
k tó ra  jako  jed n a  z p ierw szych  
„zdem o k ra ty zo w an y ch ” a ry s to - 
k ra te k  zaszczyciła ta k i m ieszczań
ski bal zo rgan izow any  w  K ra k o 
w ie w  ro k u  1880.

D aw ni byw alcy  ty ch  balów , 
ja k  w y n ik a  ze sp isanych  w  
sz tam buchach  w spom nień , daw ali 
św iadectw o  ich n iepow tarza lnośc i, 
g łów nie  z te j p rz j 'c z y n \, iż b a r 
dziej od innych  odzw ierc ied la ły  
one k u ltu ro w e  i obyczajow e su b 
te lnośc i c h a ra k te ry s ty c z n e  dla 
spo łeczeństw a ów czesnej doby.

P rzem ieszan ie  sty lów  i zacho- 
.w ań . po staw  i poglądów  pozw a
lało b y strem u  obserw ato ro w i do
strzec  zm iany, jak im  ono po d le 
ga. dopa trzyć  się zale t, a le ró w 
nież słabości i p rzy w ar, k tó ry ch  
w in n o  się ono w ystrzegać.

P o śro d  k ilk u se t osób b io rących  
u d z ia ł w  tak ich  ba lach  rozm aitość  
s tro jó w  i zachow ań  była w ięc ży 
w y m  obrazem  n ie  ty lko  społecz
nego p rzek ro ju , ' a le  także  od
zw ierc ied len iem  n as tro jó w , jak ie  
w  nim ' panow ały .

F rak i, kon tusze  „zm agały  się" 
w ięc n a  tych  balach , będąc  sym 
bolicznym  w y razem  w alk i „now e
go” ze „ s ta ry m ” lub  — jeś li kto 
w oli — „św ia tow ośc i” z trad y c ją . 
A tow arzyszy ły  tem u  te a tra ln a  
m a n ie ra  gestów  i sta ro sz lachec- 
ka. sa rm ack a  fan taz ja , k tó re  n a j 
pe łn ie j p rze jaw ia ły  się w  sto 
su n k u  do p ań . W iełkośw ia tow a 
d y sty n k ac ją  a r ty s to k ra tó w  m ogła 
w y d aw ać  się tu  n ad to  „w yn iosła” 
w  p o ró w n an iu  ze sz lacheckim  
„strze lam  do w aćp an n y ”, co w  
ow ym  czasie w skazyw ało  na  
..szaraczkow e” pochodzen ie  k a w a 
lera .

P an n ie  z z a ś f ian k a  n ie  p rze 
szkadzało  to jed n ak . W iedziała 
bow iem , iż owo .s trze lam ” o zna
cza zaproszen ie  do ko le jnych  p lą 
sów. N ato m iast m nie j „zd em o k ra
ty zo w an a” a r ty s to k ra tk a  z p ew 

nością  w zg ard z iłab y  podobnym  
„ in r ita tio n  a la  d a n se ”.

O sobą n a jp ie rw sz ą  pośród  zgro- 
n ad zo n y ch  n a  b a lu  by ł zaw sze 
w odzire j. Bez w zg lędu  n a  to . czy 
by ł to  ba l w  dz iew ię tn asto w iecz 
nym  pa łacu  czy re su rs ie  k u p iec 
k ie j. On czuw ał n a d  p o rząd k iem  
i dobrą  zabaw ą gości. Jem u  p rz y 
pad a ło  w  udzia le  rozpoczynan ie  
m azu ra , k a d ry la , lan s je ra . k o ty 
lio n a  czy p o p u la rn e j polki. A 
m u sia ł ów  w odzire j m ieć n ie  la 
da ko n d y cję , gdyż sam ej polk i 
było aż pięć. T ańczono wft;c p o l
kę  zw ykłą, w a rsz a w sk ą  i po lkę- 
-rn‘azurkę . p o lk ę - tro tte u se  i oczy
w iście  p o lk ę^ trem b lan te . zw aną 
„ trzęsącą  fe b rą ”, n a  k tó rą  p a 
trzy ły  ze zgorszeniem  lec iw e m a- 
trony .

T ańce spec ja lne  — z fig u ram i 
—  cieszy ły  się w ie lk im  pow odze
n iem  u  m łodzieży. U lub iony  d ra -  
b a n t z „ d ra b a n to w ą ”, „anglezo- 
w ą ”, „ szu flad am i”, „p rz e sk a k iw a 
n iem  ch u s tk i”, „ko tk iem  i m y sz 
ką" , „o k ręcan iem  się  p rzez  rę c e ”, 
„ fig u rą  z czepk iem ” czy „piciem  
w ina  z trz e w ik a ” zap row adził do 
o łta rza  n ie je d n ą  pan n ę , bo też 
w  czym. jak  w  czym . ale „w f i 
g u ra c h ” m ogli s ię J so b ie  m łodzi 
dobrze p rzy jrzeć .

P rz e d  k a rn a w a łe m  w ielu  ojców' 
radziło  przecież sw ym  synom : 
„Na toć b iesiady , n a  to  k o n w e r
sacje. na  to ta ń c e  różne, żebyście 
się im  słuszn ie  p rz y p a try w a li”. A 
że i m a tk i d aw ały  ra d y  córkom , 
p rze to  posłu szna  rodzicom  m ło
dzież tań czy ła  p ra w ie  do b iałego 
ran a .

B al kończył się dźw iękam i b ia 
łego m azu ra . Po n im  to w arzy stw o  
pow oli rozjeżdżało  s ię  do dom ów . 
R uszały  ośnieżone .k a re ty  i s a 
nie. p a rsk a ły  obudzone konie... 
T ak  m ija ł ko le jn y  bal k a rn a w a 
łow y w  X IX -w ieczne j W arszaw ie, 
czy o ddalonym  od m iasta  sz la
check im  dw orku . N ie zaw rze je d 
n ak  tow arzyszy ł k a rn a w a ło w i ten  
sam  rad o sn y  n a s tró j.

B yw ało, że trag iczn e  losy o j
czyzny k ład ły  się c ien iem  na 
tw a rzach  uczestn ików  spo tkań . 
W tedy b a l n ie  był balem , raczej 
m a n ife s tac ją  polskości. C zarne  
su k n ie  pań . pozbaw ione b iżu te rii 
i b ia ło -czerw one w stęg i w  k la 
pach  u b ra ń  panów  św iadczy ły  
jed noznaczn ie  o ch a ra k te rz e  sp o t
k an ia . W iele im prez  zosta je  od 
w ołanych , „u rzędow e” cieszą się 
złą sław ą, a  w  d w orach  zam iast 
"kocznej co lk i słychać słow a p ie ś
n i: „A znacie wy, m ocium  p a 
nie. gdzie leży  S toczek, łganie..."

N ie jed en  tak i „ k a rn a w a ł"  m oż
na  by znaleźć w  o jczyste j h is to rii. 
T ej d aw n ej i te j bliższej... Bo i 
trad y c ja , choćby n a jp rz y je m n ie j
sza. czasem  m usi poddać  się ży 
cia. k tó re  dom aga się od n ie j 
u m ia ru  i ta k tu . T ak  było p rzed  
stu  la ty  i tak  .pew nie jeszcze n ie  
raz  się zdarzy. A le na  raz ie  i 
m y m am y sw ój k a rn a w a ł — 
A nno 1990!

Oprać. ELŻBIETA DOM AŃSKA
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RODZINA, . .— dzieciom
Jest już — przyszedł: Nowy Rok!
Co przyniesie Wam nowego?
Każde z Was chyba czekało 
Trochę niecierpliw ie na niego...

Każde z Was swe plany snuło.
N  I nadzieje, z nim  związane —

A więc: jak i będzie? Czy wywiąże 
Się z tych W aszych snów i m arzeń?

• N
Któż to wiedzieć może z góry? 
Zobaczymy... W każdym  razie 
Niechaj , w  tym  now iutkim  roku 
W szystkim żyje się wspaniale!

Niech w nim  zdrowia nie zabraknie,
^ Ani czasu na zabawę;

Niechaj pełny będzie śmiechu 
A kłopotów -— nie zna wcale!

Słońca dużo niech zawiera,
Niech pogodę sieje wkoło:
Żeby wszystkim  ogrzać serca 
I rozchm urzyć każde czoło...

A w natłoku spraw  codziennych.
Czasem trudnych, tych niechcianych, 
Niech nie daje zginąć Wierze,
Zawsze — ufność kładąc w  Panu!

E. LORENC

O

<

(81)

cen ia li Ż yn ika . J a k  on dziś św ie tn ie  rzu ca ł 
kam ien iam i. Do zaw odów  s taw ać  m oże. P o 
za ty m  Ryży A n tek  czyha n a  niego, n ie  
chce, żeby oni tu  p rzychodzili. A w ięc p rz y j
dą. O ho! O ni się n ie  d ad zą  zastraszy ć  róż
n y m  u rw ipo lc iom . T rą c a ją  się łokciam i, że 
n ib y  coś trz e b a  pow iedzieć. A le ta  m a ła  ich 
on ieśm iela . K ru ch e  to, an ie lsk ie . W prost w ie 
rzyć się n ie  chce, że tak ie  coś ży je  i w z ru 
sza cz łow ieka  aż do łez. Co je j pow iedzieć, 
żeby się uc ieszy ła?

A ha, K o w aleck i w ie. O n m a zaw sze  n ie 
spodz iew ane  n a tch n ien ie . No, i Z byszek w y
stęp u je  nap rzód . A  w ted y  K ry s tek  w o ła  do 
J a d w is i :

— To ten  ch łopak , co o n im  m ów iłem  to 
bie. Że dobry . Że podobny  do ciebie.

Ja d w is ia  p a trz y  n a  Z byszka i sk ład a  ręce 
z w dzięcznością:

— K ry s te k  też je s t dobry . Też dobry ! — 
p o w iad a  b łag a ln ie  do Z byszka.

— J a  w iem ! — m ów i Z byszek. — Oho, on 
jeszcze pokaże, jak i on jest.

W ięc K ry s tek  po rażo n y  ła sk ą  na jczystsze j 
w dzięczności chow a się  za piec i aż trzęsie

się od go rących  postanow ień , od w ie lk ich  
chęci, żeby coś zrob ić , żeby im  pokazać.

A Z byszek  m usi w ypow iedzieć  to, do czego 
w zy w ają  go sz tu rch ań ce  kolegów . K opie n o 
gą w  ty ł n a  znak , że z ro zu m ia ł i że w y 
p ra sz a  sobie coraz to now e „só jk i’'. .

— Ja d w is iu ! — p o w iad a  głośno. — P o z
n a liśm y  tw ego b ra ta , k tó r \r zaw sze m yśli o 
tob ie  i chce bvć dobry . C hcieliśm y  jem u  
pom óc w  opiece n a d  tobą. W ty m  m iesiącu  
je s t Boże N arodzen ie . W ięc n asza  k la sa  Ib  
p rzy jd z ie  do c ieb ie  22 g ru d n ia  u rząd z ić  tu  
cho inkę. P óźn ie j n ie  m ożem y, bo w ie lu  z 
nas w y jeżdża  n a  św ię ta .

— W łaśnie... — ch rząk n ą ł Ś liw ka. — P ro 
szę się niczego n ie  bać. bo te ra z  w szystko  
będzie  dobrze.

S zm er po ch leb n y  w śró d  ch łopców  s tw ie r 
dza, że je s t ja k  :n a jle p ie j. O k azu je  się, że się 
to rob i d la  K ry stk a , ch łopca  ja k  się p a trzy
i n a w e t naw róconego  złóclzieja, co m u  n a d a je  
cechę  egzotyczną i m ad ag a sk a rsk i n ie jak o  
posm ak . C hłopcy  o d d y c h a ją  z  u lgą, że ca ła  
s p ra w a  n ie  w y g ląd a  ju ż  ta k  b eznadz ie jn ie , 
ja k  z p o w ias tek  d la  g rzecznych  dzieci. T u 
trz e b a  było rzucać  k am ien iam i, używ ać 
b rzydk ich  słów , a  n a w e t gazów  tru ją c y c h , a  
to w szystko  w  d ob rym  celu. W  każd y m  raz ie  
odbyło  się to po m ęsk u  — n ie  m a co m ów ić. 
K ru k  m a  z ra n io n y  palec, P o ld ek  w ie lk i guz 
na  głow ie, a  L olkow i sz ła  k re w  z nosa, d o b ra  
nasza. B ędzie  o czym  pom ów ić  w  klasie . 
A żeby jeszcze  ja k a ś  m a ła  po ty czk a  — no. 
C hłopcy \v  g łęb i duszy  b ła g a ją  A n tk a , żeby 
ich zaczepił, żeby  się n iepoddał. P rzec ież  t a 
k i p o rząd n y  'b an d y ta  n ie  p o w in ien  za raz  
schow ać się w  m y sią  dziu rę . N ieo p a trzn i w o
jo w n icy  n ie  m y ślą  w cale , że A n tek  m ógł by 
zechcieć zem ścić się po c ich u  n a  K ry s tk u  czy 
jego rodzin ie . Im  chodzi o a w a n tu rę  n a  w ła s 
n y  użytek.

A m a tk a  K ry s tk a  je s t 'zachw ycona. D zię
k u je  za  p rzem ów ien ie  w im ien iu  osłab łe j 
có rk i i sw oim . J a k ie  to d o b re  dzieci. C ała  
k la sa  p rzy sz ła  pom óc człow iekow i w n ie 
szczęściu !

— Daj w am , Boże. szczęście, dzieci drog ie
— pow iedz a ła  se rd eczn ie  do chłopców .

,,D zieci' m eco się zżym ały  — N ie lub iły  
tego sposobu  w y ra ż a n ia  się.

No, a le  tru d n o . K o b ie ta  n ieoby ta  je s t i z 
b a lią  m a  do czyn ien ia . N a hono rze  p ie rw  ;zo- 
k las is tów  n ie  zna  się a n i trochę . Ś liw ka, 
zn aw ca  dobrych  obyczajów , uk ło n ił się  w  
sposób ce rem o n ia ln y  i rzek ł w  im ien iu  k lasy .

—  W zajem nie, szan o w n a  p an i! M iejm y  n a 
dzieję . że syn p an i będzie  naszym  d ob rym  
p rzy jac ie lem .

K ry  tek  u k aza ł się  zza p ieca  i p ie rw szo 
k las iśc i s tw ie rd ź  li. że m a b rw i — ho — ho. 
W prost Ja n o s ik  a lbo  inny  R in a ld o -R in a ld in i. 
O czyw iście, że  p o w in ien  być ich p rz y ja c ie 
lem .

— P a n ie  Boże zap łać! — m ów i K ry stek  ■ 
zu p e łn ie  n ie  po zbó jecku  i śc isk a  ręce  ch ło p 
com . ,

O to J a d w is ia  u s ia d ła  n a  łóżku. Jadw isife 
chce  coś pow iedzieć. Z a raz  tro sk liw ie  zw ró 
cono się w  je j stronę , a le  ona  p a trz y ła  n a  
K ry stk a .

— K rystek , ty w idzisz. J a  m ów iłam , że 
.już je s t  blisko... b lisko.

N ie p o w iedz ia ła  kto. A le i tak  w szyscy od 
razu  w iedzie li. T ak a  d z iw n a  dziew czynka. 
D opraw dy . Z da je  się, że im  n ie  p o dz iękow a
ła, ty lko  p a trz y  ogrom nym i oczym a. Z now u 
ch łopcy  zaczy n a ją  s ię  k ręc ić  i coś ich śc iska  
za gard ło . Nie, tu  p ew n ie  je s t duszne po
w ie trze . O d tego  n a w e t oczy się  pocą. M ożna 
dostać  k a ta ru . N ap raw d ę  trz e b a  s tąd  w yjść. 
Ju ż  w szystko  za ła tw ili.

—  M y sobie  pó jdziem y  — m ów i n iep ew 
n ie  L o lek  — A le co dzień  k toś z k lasy  w a s  . 
będzie  odw iedzał.

— A nio łow ie  p rzy ch o d zą  tam , gdzie je s t 
n a js m u tn ie j — szepce b led z iu tk a  dz iew czyn
k a  i śc iska  ręk ę  Ż ynika.

Ju ż  n iechby  ta k  n ie  m ów iła . To bardzo  
d z ia ła  n a  nerw y . To ca łą  sp ra w ę  s ta w ia  n a  
in n y m  poziom ie. C hłopcy  n ie  chcą  się u w a 
żać za anio łów . To tak i k łopot, że  ha. O ni 
chcą  zw yczajn ie , a  n a w e t z a w a n tu ra m i. 
A  je d n a li ta  J a d w is ia  >am a je s t  anio łem . 
O t — co. N iechby  ją  W oiecki zobaczył. C ie
kaw e, co on by  pow iedz ia ł?

cdii

Eugenia Kobylińska
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D la każdego coś noworocznego
M g a —  wa— — — — n a n a mu  i w m t w m j — — ■—

l

Już karnawał!
N ajpiękniejsze św ięta roku już za nam i, te raz  Sylwester, Nowy 

Rok — i oczywiście karnaw ał!
A (tak napraw dę, to  kiedy się  w łaściw ie ten karnaw ał zaczyna? 

Otóż panu je w  ty m  względzie (pewna różnica zdań. Początek bierze 
się jeszcze ze świąit pogańskich, zwanych bacchanalia i lupercalia. 
Jego -nazwa tpochodzi od słów łacińskich cam -aval, czyli po iprostu 
inięsożerstwo d je s t okresem  balów, zabaw  i m askarad . Trw a od 
Trzech K róli albo od Sylw estra i Nowego Roku do Środy Popielco
wej. S taropolscy kaznodzieje nazyw ali czasem karnaw ałow e sza
leństw a n ie zapustam i, ale „rozpustam i”, jak  podaje Zygm unt Gloger 
w  ..Encyklopedii S taropolskiej'’. Podobno również jeden z am ba
sadorów  Sclim ana II  po sw ym  pow rocie do S tam bułu z Polski opo
w iadał, że „w pew nej porze roku chrześcijanie dostają w arjacy i i że 
dopiero jakiś proch sypany potem  w  kościołach na głowy leczy 
takow ą”.

N ajw spanialsze były karnaw ały  w  w ieku X IX : bale składkowe, 
proszone, kaw alersk ie i panieńskie. „Czas” z 1873 r. podaje, że na 
balu  „na korzyść m łodych techników ” try sk a ła  fontanna z w odą ko- 
lońską. Wodzirej zapraszał do tańca i .p ic ia  w ina z trzew iczka” — 
czyli z m alutkiego kieliszka wstawionego w  coś, co przypom ina dam 
ski pantofelek.

Dziś n iestety, już takich  balów nie ma, ale baw im y się i tak. 
Częściej w  gronie przyjaciół, w  domach pryw atnych, ale jakże chęt
n ie  czytam y o tym, jak to ongiś bywało...

Noworoczne obietnice
Dzisiaj coś dla tych. k tórzy  obiecują sobie, że zaczną rozsądnie 

żyć od nowego Roku, czyli — praw ie dla wszystkich. Oto k ilka rad, 
których przestrzeganie może pomóc zapewnić zdrowie w  w ieku „po
wyżej średniego” :
— jedzenie powinno być jak  najbardzie j urozmaicone
— nigdy nie należy jeść w  nadm iarze
— jeśli alkohol, to tylko w  ilościach „ap tekarskich”
— palenie najlep iej rzucić (albo palić fajkę, bo podobno zdrowsza!)
— nie zażywać żadnych lekarstw  bez zgody lekarza
— zapewnić organizmowi optym alne daw ki w itam in, przede w szyst

kim  A, C i E
— ograniczyć w  pożywieniu sól
— w pracy m ierzyć zam iar w edług sił.

Do tych rad  dołączamy inform ację o p roduk tach  polskich, zalicza
nych do zdrow ej żywności, a m ających zastosowanie w  odżyw ianiu 
o raz w  kosm etyce. Są to : otręby pszenne, zarodki kukurydziane i 
pszenne, drożdże piw ow arskie „Lew itan”, herba tn ik i „Tropik”, „G ru
boziarniste”, ,.Biovit”, „M akrobiovitki”, ..H im alajki”, chleb z peł
nego ziarna „M akrovit”, pum pernikiel, woda zm ineralizow ana ..Basia”, 
mleczko pszczele, pyłek kw iatow y pszczeli, propolis, miody, przysm ak 
śniadaniowy, sojav.it.

Nasze danie

Karnawałowa 
twarz

Przed sylw estrow ą 
nocą, a także przed 
innymi, szczególnie 
karnaw ałow ym i spot
kaniam i, postara jm y 
się o wygląd, k tóry  
popraw i lub um ocni 
nasze świąteczne, do
bre samopoczucie.

A więc przed m a
kijażem  — n a  tw arz  
maseczka, k tó ra  oczy
szcza i wygładza skó
rę. a także nadaje jej 
matowość. dostępna 
dla każdej Pani.

Jedną łyżeczkę d ro
żdży m ieszam y-z n ie
w ielką ilością mleka 
n a  dość gęstą papkę, 
k tó rą  rozsm arow uje- 
my n a  tw arzy. Po 15 
m inutach zmywamy 
papkę najp ierw  ciep
łą, a po tem  zimną 
w odą — i możemy 
przystąpić do m aki
jażu.

Pam iętajm y, że 
m akijaż dobry — to 
mimo wszystko zna
czy oszczędny. W ie
czorowy i karnaw ało
wy może oczywiście 
być bogatszy, ale za
wsze polega raczej na 
jakości w ykonania, 
niż na ilości użytych

kosmetyków. Nie 
szituka bowiem  użyć 
całego ,p rzydz ia łu” 
kosm etyków  przezna
czonych n a  pół roku 
w  ciągu jednego w ie
czoru, ale raczej trze
ba tę  porcję um ie
jętnie rozkładać w ła
śnie tak , aby urody 
przydaw ać sobie co
dziennie.

K ażdy m akijaż, 
słabszy czy silniejszy, 
powinien być również 
bardzo staranny. Nie
dopuszczalna jest p la
m a różu na policz
kach n iestarannie 
rozprowadzona, albo 
n iestarannie pacnięte

placki cieni n a  po
wiekach. Lepiej więc, 
abj- tego uniknąć, 
poszukać w  droge
riach  lusterka po
większającego. P a 
m iętajm y też, że n a 
p raw dę m ocny m aki
jaż d o b r y  b3~wa tylko 
dla napraw dę mło
dych dziewcząt, pa
nie w ' „średnim  w ie
k u ’’ zdecydowanie le 
piej w yglądają bez 
Zbyt uczernionych 
b rw i i rzęs ani zbyt 
intensyw nej pom adki.

Siadam y więc przed 
lustrem , a potem  — 
wesołej zabawy na 
pryw atce.

P rzystaw ka i  deser na w ieczorek karnaw ałow y 

Sałatka z selera z orzechami
1 średni seler, 2 w inne jabłka, 10 dkg orzechów włoskich, sól, cu 
kier, sok z cytryny, majonez.

Dokładnie um yty seler należy ugotow ać w  całości, w  skórce, uw a
żając. by się nie rozgotował. Po ostudzeniu obrać i pokrajać  w  kost
ki. Jab łka również pokroić w kostkę, w ym ieszać z selerem  d skropić 
sokiem z cytryny. Orzechy posiekać n iezbyt drobno nożem, wszystko 
wymieszać z majonezem , dopraw ić do sm aku i przybrać orzecham i 
i kaw ałkam i jabłka.

Pierniczki — ciasteczka miodowe
30 akg m ąki, 1/2 szklanki m iodu, 1 jajko, 10 dkg cukru, 2 dkg m a

sła, 1 łyżeczka przypraw y do pierników , 1 łyżeczka sody, orzechy 
do przybrania.

Zarobić ciasto jak  na pierogi ii w ykraw ać ozdobne ciasteczka. M a
czać w  jajku, udekorow ać orzechami. Piec 10 m inut.

rodzice samotnie wychowujący dzieci! 

Któż pokocha mnie i moje dziecko?
W N o w y m  Sączu pow staje Biu

ro M atrym onialne „Sław a”; p rze
znaczone przede wszystkim  dla 
ssób sam otnie w ychow ujących 
dziieci. Celem B iura „S ław a” jest 
niesienie pomocy sam otnym  ro 
dzicom, k tórzy pragnęliby żyć 
w raz ze swym i dziećmi w  rodzi
nie pełnej.

Zainteresow anym  podajem y 
adres, na jak i należy kierow ać 
korespondencję:
P ani Sława Buchcic 
ul. Długosza 37 m. 2 
33-300 Nowy Sącz 

(„Sława”)

Zimowe moto-rady
Samochód lub i być czysty naw et zimą, pod

czas mrozów. I to  n ie  ty lko dlatego, że w idać 
wówczas, jakiego jest koloru, ale że umycie 
sp łuku je sól w ysypyw aną wciąż n a  nasze jezd
nie. nieszczącą i lakier, i blachę. P rzy  myciu 
pam iętajm y, by woda nie dostała się do w nę
trza zamków, bo onoże się okazać, że i czystym 
samochodem nie będzie m ożna jechać... Lepiej 
więc zabezpieczyć otw ory przed m yciem  kaw ał
kiem  p lastra  lub taśm y izolacyjnej.

Zdarza się jednak czasem, że po dziennej od
wilży przyjdzie nocny mróz i zam ek zam arza. 
N ie próbu j wówczas otw ierać drzwi „na silę’’, 
tylko n a  „Tozum”, aby nie złamać kluczyka. 
Można więc najproście j: ogrzać kluczyk zapal
niczką, aby roztopić lód w  zamku. Można, w  
trudniejszych przypadkach, ogrzać zamek gorą
cą wodą — ale uwaga! pośrednio! przez np. to 
rebkę plastikow ą w ypełnioną wodą. W ystarczy 
otw orzyć jedne drzwi, pozostałe ogrzeją się w raz 
z w nętrzem  sam ochodu.
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S zanow ni i D rodzy C zyteln icy! 
R ozpoczynam  k o le jn y  ro k  re d a 
gow an ia  ru b ry k ; ,,R ozm ow y z 
C zy te ln ik am i”, k tó ra  n a  lam ach  
naszego  ty g o d n ik a  m a w ieloletnia, 
trad y c ję . R u b ry k a  ta  — ja k  w y 
n ik a  z n ap ły w a ją cy ch  do n as l i 
s tó w  — cieszy się po p u la rn o śc ią  i 

' w ie le  osób w ła śn ie  od n ie j ro z 
poczyna le k tu rę  naszego  p ism a. 
P rzy zn am , że jako  d u szp aste rza  
bard zo  m n ie  to  cieszy, a le  i zo
bow iązu je .

N ieste ty , ja k  P a ń s tw u  w iad o 
mo z k o m u n ik a tu  R edakcji, z po
w odów  od n as n ieza leżnych  b y 
liśm y  zm uszeni og ran iczyć często- 
żliw ość „R odziny”. D latego, by 
chociaż częściow o zrek o m p en so 
w ać b ra k  co tygodniow ych  „R oz
m ów ", decyz ją  K oleg ium  R e d a k 
cy jnego  ob ję to ść  n in ie jsze j r u 
b ryk i zo s ta ła  nieco  zw iększona
i o b e jm u je  5 s tro n  m aszynopisu  
zam ia s t do tychczasow ych  3.

W  ty m  m ie jscu  pozw alam  so
b ie  żyw ić u zasad n io n ą  n ad z ie 
ję, że pow yższa decyz ja  w  n i
czym  n ie  zm niejszy  za in te reso 
w an ia  P a ń s tw a  p ro b lem a ty k ą  
u w zg lęd n ian ą  w  ..R ozm ow ach”. 
C zekam y zatem  na  lis ty  — jak  
zaw sze z n iezm iennym  z a in te re 
so w an iem  i życzliw ością.

*
P o ra  w ięc pod jąć  p rob lem y, z 

k tó ry m i zw raca  się do n a s  pan  
Ignacy  W. z P łocka. W  n a d e s ła 
n y m  do R ed ak c ji liście nasz  C zy
te ln ik  pisze, co n a s tę p u je :

„Od pew nego już czasu in tere
suje m nie problem atyka Sakra
m entów  św iętych . N iestety  dusz
pasterze nasi nie om aw iają z 
ambon całokształtu nauki K ościo
ła w  tej dziedzinie. Rzadko też 
spotyka się m ateriały na ten te 
mat na łam ach prasy w yznanio
w ej, a poniew aż chciałbym  sobie 
w yrobić pogląd dotyczący sakra
m entu Chrztu św iętego, zwracani 
się z prośbą o odpow iedzi na na
stępujące pytania:

Czy sakram ent Chrztu jest rze

czyw iście konieczny do zbaw ie
nia i dlaczego? K iedy i w  jakiej 
form ie został ustanow iony? Co 
stanow i jego istotę? Jakie są n ad
przyrodzone skutki jego przyję
cia oraz kto m oże go udzielać, a 
także jakie w arunki pow iny zo
stać spełnione do jego przyjęcia?

Za odpowiedź z góry serdecz
n ie dziękuję.”

*

S zanow ny  P an ie  Ignacy! Z ga
dzam  się  z F an em , że n a  tem a t 
S ak ram en tó w  św . n ie  m ów i się i 
n ie  p isze  zb y t w ie le . J e d n a k  w  
..R odzin ie” b y ła  ju ż  w  ub ieg łym  
ro k u  m ow a o C hrzcie  św . W 
sw oim  cyk lu  z a ty tu ło w an y m  ,.Z 
zag ad n ień  d cg m aty k i k a to lic k ie j” 
p isa ł n a  ten  te m g t ks. A leksander 
B ielec. W idocznie je d n a k  n ie  
zrwrócił P a n  n a  to uw ag i. D la te 
go p rzy p o m n ę w szystko  ra z  jesz 
cze.

C h rzest je s t d la w szystk ich  — 
ta k  d la  dorosłych, ja k  i d la dzie
ci — bezw zględnie kon ieczny  do 
zbaw ien ia . Z w rócił n a  to  uw agę  
sam  C h ry stu s , k ied y  podczas ro z 
m ow y z N ikodem em  pow iedzia ł: 
..Jeśli się k to  n ie  od rodzi z  w o
dy i z D ucha Św iętego , n ie  m o
że w e jść  do K ró le s tw a  Bożego” 
(J 3.5). W w ypow iedz: te j p o d k re 
ślił Jezus, ja k  p o w szechn ie  p rz y j
m u ją  egzegeci. że d la  każdego 
człow ieka kon ieczne  je s t o d ro 
dzenie  p rzez  w o d ę  i łaskę  D ucha 
Św iętego, czyli p rzez  C hrzest. 
B ow iem  w  chw ili n a ro d zen ia  
o trzy m u jem y  życie n a tu ra ln e , zaś 
C h rzes t dokonu je  w  n as  od ro 
dzen ia  do życia n ad p rzy ro d zo n e
go, po legającego  n a  łączności z 
B ogiem  przez  łaskę. S tąd  też 
C h rze s t jes t p ie rw szy m  i n a jp o 
trzeb n ie jszy m  sak ra m e n te m . Je s t 
p ie rw szym  sak ram en tem , gdyż 
p rzed  C h rz tem  n ie  m ożna p rz y 
jąć  w ażnego  żadnego innego sa 
k ra m e n tu . J e s t sak ram en tem  n a j
p o trzebn ie jszym . p on iew aż  bez 
n iego n ie  m o’żna być zbaw ionym . 
T ak a  jes t w  ty m  w zględzie n a u 
k a  Zbaw iciela,' k tó ry  mo^yi: „K to 
u w ie rzy  i ochrzczony zostanie, 
będzie  zbaw iony , a  k to  n ie  
uw ierzy , będzie po tęp io n y ” (Mk 
16,16). T ak a  jes t też  w  tym  
w zględzie n a u k a  T rad y c ji s ta ro 
ch rześc ijań sk ie j. Ju ż  p isa rz  k o 
ścielny T e rtu lia n  p o d a je  jako  
reg u łę  w ia ry : „N ik t bez ch rz tu  
n ie  d o stęp u je  zbaw ien ia” (O 
ch rzc ie  12). Z aś św . A m broży  
stw ierdza : „N ik t n ie  w chodzi do 
k ró le s tw a  n ieb iesk iego  ty lko  p rzez  
sa k ra m e n t C h rz tu ” (O A b ra h a 
m ie 1.2).

S a k ra m e n t te n  rzeczyw iście 
u s tan o w ił Syn Boży, Jezu s C h ry 
stus, gdy — p rzed  sw oim  w s tą 
p ien iem  do n ieb a  — pow iedzia ł 
do aposto łów : „Idźcie w ięc  i n a 
uczajc ie  w szy stk ie  n aro d y , 
chrzcząc je  w  im ię O jca i Syna.
i D ucha Ś w ię tego” (M t 28,19). 
U stanow ił go n a  stałe, gdyż k o n 

ty n u u ją c  przy toczone w yżej sło
w a . d o d a ł: „OŁq ja  je s te m  z w a 
m i (naucza jącym i i u d z ie la jący m i 
ch rz tu ) po w szystk ie  dn i aż  do 
skończen ia  św ia ta ” (M t 28.19b). 
T rad y c ja  o bosk im  u s ta n o w ie 
n iu  C h rz tu  św . b y ła  ta k  zako rze
n io n a  w  ch rześc ijań stw ie , że n a 
w e t b łęd n o w ie rcy  u zn aw ali jego 
u s tan o w ien ie  p rzez  C h ry stu sa .

Do is to ty  s a k ra m e n tu  C h rz tu  
należy  jego m a te r ia  i fo rm a . 
W edług n a u k i o b jaw io n e j m a te 
r ią  tego  sa k ra m e n tu  je s t w oda 
n a tu ra ln a  (rzeczna, m orska , ź ró d 
lan a  a n a w e t ze śniegu). B ow iem  
Z baw iciel m ów iąc do N ikodem a, 
..jeśli s ię  ikto n ie  odrodzi z w o
dy i z D ucha Ś w iętego...” (J 3,5), 
w y raźn ie  w y m ien ia  w odę jako  
m a te rię  ch rz tu . T a k  też  ro zu m ie 
li jego słow a aposto łow ie. T oteż 
se tn ik  K o rn e liu sz  i jego dom  zo
s ta li ochrzczeni w odą. Św iadczą 
o ty m  słow a P io tra : ..Czy może 
k to ś odm ów ić w ody, ab y  ochrzcić 
tych , k tó rzy  o trzy m ali D ucha 
Ś w iętego ...?  I rozk aza ł ich 
ochrzcić” (Dz 10,47-48a). R ów nież 
u rzęd n ik  k ró lo w e j E tiop ii z s tę p u 
je w ra z  z d iakonem  F ilipem  do 
w ody  i zo staje  p rzez  n iego 
ochrzczony (por. Dz 8.37-38). P o 
dobnie T ra d y c ja  p ie rw szy ch  w ie 
ków  u zna je  w odę n a tu ra ln ą  za 
m a te rię  ch rztu . T ak  w ięc w sp o 
m n ian y  już T e rtu lia n  p isze : 
..Szczęśliw y sa k ra m e n t w ody  n a 
szej, k tó rą  obm yci z w y stęp k ó w  
d aw n e j ślepoty , b yw am y  w yzw o
len i do życia w iecznego” (O 
ch rzc ie  1.1).

F o rm ą  tego S ak ram en tu  je s t 
w ym ów ien ie  s łó w : „ J a  ciebie 
chrzczę w  im ię O jca  i Syna. i 
D ucha Ś w iętego”, p rz y  ró w n o 
czesnym  p o lan iu  w odą głow y 
p rzy jm u jąceg o  sak ram en t. J e s t to 
zgodne ze słow am i S y n a  Bożego, 
k tó ry  n a k a z u je  ch rzc ić  „w  im ię  
O jca  i Syna, i D ucha Ś w ię
teg o ”. T ak ą  fo rm ę sak ram en tu  
C h rz tu  zna ró w n ież  n a js ta rs z a  
T ra d y c ja  kościelna. I ta k  w  n a j 
s ta rsze j k siędze  litu rg iczn e j c z y 
tam y : ..C hrzcijcie w  im ię O jca i 
Syna. i D ucha Ś w ię tego” (N auka 
12 A posto łów  7). Z aś św . Ju s ty n  
s tw ie rd za , że k a tec h u m en i są n a  
chrzcie  odrodzeni, gdy „w im ię 
Boga O jca... i Je zu sa  C h ry s tu 
sa... i D ucha Św iętego o trzy m u ją  
k ą p ie l w  w odzie” (A pologia 1.61). 
W reszcie O rygenes uczy : „Nie m a 
legalnego  ch rz tu  ty lko  w  im ię 
T ró jcy  Ś w ię te j’’ (K om . lis tu  do 
R zym ian  5.8).

M a te ria  i fo rm a  razem  w zięte , 
stanow ią  znak  w idzialny , koniecz
n y  do w ażności C h rz tu  św ię te 
go.

Za pośred n ic tw em  tego S a k ra 
m en tu  p rzy jm u jący  o trzy m u je  
n a s tęp u jące  d a ry  n ad p rzy ro d zo n e : 
odpuszczenie grzechu  p ie rw o ro d 
nego o raz  w szystk ich  grzechów  
p rzed  ch rz tem  popełn ionych  (to 
o s ta tn ie  dotyczy p rzy jm u jący ch

ch rzes t w  w iek u  do jrza łym ). D o
w odem  n a  to  są  słow a P io tra , 
k tó ry  — zfwracając się do  now o 
n aw ró co n y ch  — zachęcał: „U pa- 
m ię ta jc ie  się i n ie ch a j k ażd y  z 
w as da s ię  ochrzcić... n a  odpusz
czenie g rzechów ” (Dz 2,38). Z aś 
po n a w ró cen iu  PaW ła (jak  on 
sam  re lac jo n u je ), rz ek ł do niego 
k a p ła n  A nan iasz : „W stań , d a j się 
ochrzcić i obm yj grzechy  sw o
je ” '(Dz 22,16).

P o n ad to  d a je  C h rzes t łaskę  u ś 
w ięca jącą  i godność dziecka B o
żego. N ie m a w  ty m  n a jm n ie j
szej p rzesad y , gdyż P ism o Sw . 
n azy w a  C hrzest „odrodzeniem  
o raz  odnow ieniem  p rz e z  D ucha 
Ś w ię tego ’’ (Tyt 3.5). „narodzen iem  
z w ody  i z D ucha Ś w ię tego” (J, 
3,5), .p rzyobleczen iem  się w  C h ry 
s tu sa ” (Gal 3.27). To zaś d o k o n u 
je  się p rz e z  łaskę  u św ięca jącą  
przynoszącą  n am  ró w n ież  d z ie 
c ięctw o Boże.

W reszcie  w y raża  w  duszy n ie 
z a ta r te  znam ię (znak s a k ra m e n 
ta ln y ) ch rześc ijan in a  i w p ro w a 
dza do  K ościoła C hrystusow ego . 
D zięki tem u  człow iek  ochrzczo
n y  o trzy m u je  p raw o  i p rzy w ile j 
p rzy jm o w an ia  w szystk ich  pozo
sta łych  S ak ram en tó w  św iętych .

S zafarzem  sa k ra m e n tu  C h rz tu  
św iętego  — m ogącym  udzie lać  te 
go sa k ra m e n tu  w  fo rm ie  u ro czy 
s te j — je s t b iskup , ikapłan lu b  
d iakon . J e d n a k  w  n a g łe j p o trz e 
bie w ażn ie  m oże ochrzcić każdy  
człow iek. T ak a  b y ła  p ra k ty k a  
K ościo ła  od p ie rw szy ch  w ieków . 
Z w raca  n a  to  uw agę T e rtu lia n : 
..U dzielać ch rz tu  m a ją  p raw o  i 
laicy, ch rzes t p rzez  w szystk ich  
m oże być d o k o n an y ” (O chrzcie  
17). N a to m ias t H ie ron im  zw raca 
u w agę  n a  okoliczności ta k ie j1 d e 
cyzji: ..Jeżeli konieczność zm usza, 
w iem y, że w olno tak że  la ikom  
chrzc ić” .

W  w y p ad k u  ch rz tu  dorosłych, 
co p ra k ty k u je  się jeszcze w  k r a 
jach  m isy jnych , od człow ieka 
p rzy jm u jąceg o  ten  s a k ra m e n t K o
ściół dom aga się w ia ry  w  Je z u 
sa  C h ry stu sa , żalu  za grzechy  i 
m ocnego p o stanow ien ia , że będzie 
zachow yw ał p rzy k azan ia  Boże 
o raz  spełn ia ł p o lecen ia  K ościoła.

Z bieg iem  w ieków  u trw a liła  się 
w  K ościele p ra k ty k a  udzie lan ia  
C h rz tu  n iem ow lętom . U zasad n ie 
n ie  ta k ie j p ra k ty k i z aw arte  jes t 
w  słow ach Z baw iciela , k tó ry  m ó
w i: ..Pozw ólcie dziadkom  p rz y 
chodzić do m n ie  i n ie  z ab ran ia jc ie  
im. a lbow iem  ta k ic h  je s t K ró le 
stw o Boże” (M k 10,14). W p r z y 
p a d k u  ch rz tu  n iem o w lą t w y zn a
n ie  w ia ry  w  Jezu sa  C h ry stu sa  
s k ła d a ją  rodzice  dziecka, c h rz e s t
n i o raz  pozosta li uczestn icy  ce re 
m onii ch rzc ie lne j.

Z ra c ji  rozpoczynającego  się 
N ow ego R oku  chcia łbym  P a n u  i 
pozostałym  C zy te ln ikom  życzyć, 
w szelk ich  ła sk  Bożych.
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d n ia  1-go każde go  m ie s ią ca  p o p rz e d a ją c e g o  okres p renum era ty  roku b ieżqcego . M a te r ia łó w  n ie  zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  zw raca . R edakc ja  zas trzega  so b ie  p ra w o  skra 
c a n ia  m a te ria łó w  nie zam ów ionych . D ruk  PZG raf. Sm olna 10/12. N a k ła d  7 000. Zam . 688. F-80.
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Guy de Maupassant

A .Lj
Tego dnia, jak  co dzień, A leksander przyciągnął przed drzwi domku, gdzie 

mieszkali państwo Maramballe, wózek na trzech kółkach, którym , na zlecenie 
lekarza, woził do szóstej po południu swoją panią, niedołężną staruszkę. Kie
dy ustawił już lekki wehikuł tuż kolo stopnia, dokładnie w tym miejscu, 
skąd najłatw iej mógł umieścić w wózku otyłą damę, wszedł pod dach. W krót
ce z w nętrza domku dobiegł wściekły i ochrypły głos dawnego żołnierza, cis
kający głośne przekleństw a: był to głos pana domu, byłego kapitana p ie
choty, dziś na em eryturze, Józefa Maramballe. Potem zaczęło się gwałtowne 
trzaskanie drzwiami, głośne odsuwanie krzeseł, niecierpliwe kroki, potem 
wszystko ucichło, a w parę chwil później A leksander ukazał się na progu 
domu, z całych sił podtrzym ując panią M aramballe, doszczętne wyczerpaną 
zejściem ze schodów. Kiedy ją  już usadowił, nie bez trudu, na ruchomym  fo
telu, stanął z tylu, położył rękę na toczonym drążku służącym  do popycha
nia wózka i ruszył z nim w kierunku  rzeki.

Jechali tak  co dzień poprzez m iasteczko; kłaniano się z jednakowym  sza
cunkiem  pani Maramballe, jak  jej słudze, gdyż tak  jak  ona cieszyła się sym 
patią  i powrażaniem  wszystkich, tak ten  stary  żołnieiz o białej brodzie pa triar- 
cny uchodził za wzór służącego.

Lipcowe słońce oświetlało brutalnie ulicę, niskie domki tonęły w tak  jas
krawym i surowym świetle, że aż wywoływało to sm utek. Psy spały na chod- 
ńkacli w wąskiej linii cienia padającego od ścian. Aleksander zaś, sapiąc 
rochę, przyspieszał kroku, by prędzej* znaleźć się w alei prowadzącej nad 
zekę.
Pani M aramballe drzem ała już pod białą parasolką, której kiw ający się 

niedbale koniec opierał się' chwilami o niewzruszone oblicze żołnierza.
Kiedy dobrnęl) już do Alei Lipowej, staruszka ocknęła się na  dobre w 

ci emu drzew i powiedziała życzliwym głosem:
— Wolniej, mój drogi chłopcze, zamęczysz się na śmierć w taki upał. 
Poczciwa pani M aram balle w swym naiwnym  egoizmie nie zdawała sobie

sprawy, że jeśli teraz chciała, jechać wolniej, to właśnie dlatego, iż znaleźli 
się pod osłoną liści.

Wzdłuż drogi ocienionej przystrzyżonym i w kształcie sklepienia lipam i pły
nęła Navette krętym  łożyskiem o brzegach obrośniętych wierzbiną. Bulgotanie 
wody po kam ieniach, wśród których tworzyły się wiry, małe wodospady na 
głazach, nagłe zakręty n u rtu  napełniały całą tą  aleję łagodnym śpiewem rze- 
ki i świeżością przesyconego wilgocią powietrza.

P rn i M aram balle długo ' wciągała wr płuca i napawała się panującym  tu 
rozkosznym  chłodem, wreszcie szepnęła:

— Trochę mi lepiej. Ale widać kapitan’ wstał dziś lewą nogą.
Aleksander odpowiedział:
— Tak, proszę pani.
Od trzydziestu pięciu lat służył państwu Maramballe. Z początku był ordy- 

nansem, potem zwykłym sługą, który  nie chciał porzucić swoich państw a; 
od sześciu lat woził stale po południu swoją panią wysokimi drogami ota
czającymi miasto. Ta długa, w ierna służba, a z czasem te codzienne sam na 
sam wytworzyły pomiędzy staruszką a sędziwym sługą pewną zażyłość, za
barwioną z jej strony tkliwością, z jego zaś — poważaniem.

Rozmawiali ze sobą o domowych sprawach, jak  równy z równym . Głów
nym tem atem  ich rozmów i przyczyną niepokoju był przeważnie trudny  
charak ter kapitana. Stary oficer, którego kariera zapowiadała się świetnie, 
a zakończyła bez chwały, zgorzkniał nie doczekawszy się awansu.

Pani M aramballe zaczęła znow u:
— Jak iż  on był dziś brutalny! Często mu się to zdarza, odkąd porzucił 

służbę.
A leksander z westchnieniem  dokończył myśl swojej p a n i: — Można śmiało 

powiedzieć, że to  m u się co dzień zdarza i zdarzało mu się, naw et zanim 
wyszedł z wojska.

—• To prawda. Ale trzeba przyznać, że me miał szczęścia. Rozpoczął służbę 
od bohaterskiego czynu, miał dwadzieścia lat, kiedy zdobył odznaczenie, ale 
potem, do pięćdziesiątego roku życia, dosłużył się zaledwie stopnia kap ita
na, a liczył przecież z początku, że przejdzie na em eryturę co najm niej w 
randze pułkownika. — Pani kapitanow a musi przyznać, że to właśnie z jego 
winy. Gdyby nie był zawsze taki gładki jak  oset, zwierzchnicy byliby go 
lubili i popierali. To sie na nic nie zda być takim  szorstkim, trzeba się lu 
dziom podobać, jeśli się ma być dobrze widzianym. Ze nas tak  traktuje, to 
nasza wina. bo mu na to pozwalamy, ale tamci, to inna sprawa!

Pani M aramballe zam yśliła się. Od wielu, w ielu lat zastanaw iała się tak 
co dzień nad brutalnością męża. Wyszła za niego kiedyś, to już tak  dawno
— bo był pięknym  oficerem, odznaczył się młodo i powiadano, że ma przy
szłość przed sobą. Ja k  to się m ożna w życiu pomylić!

Szepnęła:

— Zatrzym ajm y się trochę, Aleksandrze, odpocznij sobie na ławce, bieda
ku.

Była to nieduża, na pół spróchniała ławeczka, w kopana na zakręcie alei 
do użytku niedzielnych spacerowiczów. Ile razy tu przychodzili, A leksander 
przystaw ał na parę chwil, by w ytchnąć trochę.

Pani M aram balle zaczęła znowu:
— Ja  go poślubiłam, jest więc rzeczą słuszną i naturalną, że znoszę jego 

niesprawiedliwości, ale czego nie mogę zrozumieć, to. że ty  to wszystko 
cierpisz, mój poczciwy Aleksandrze.

Wzruszył lekko ram ionam i i powiedział tylko: ,
— Ach, ja... proszę pani.
Dodała jeszcze:
— Rzeczywiście. Często o tym  myślałam. Kiedyśm y się pobrali, byłeś jego 

ordynansrm , nie mogłeś nic na to poradzić, m usiałeś go znosić. Ale potem, 
dlaczego u nas zostałeś, skoro ci tak  mało płacimy, tak  źle cię traktu jem y? 
Mogłeś przecież zrobić tak  jak  wszyscy, osiedlić się gdzieś, ożenić, mieć dzie
ci, stworzyć rodzinę. ’—_

Pow órzyl:
— Ach, ja, proszę pani, to całkiem co innego. — Po czym umilkł, lecz 

szarpał brodę, jakby ciągnął za sznur dzwonu, który bil w jego piersi, jakby 
chciał go stam tąd w yrw ać; toczył przy tym  .wystraszonym  wzrokiem czło
wieka ciężko zakłopotanego.

Pani M aram balle snuła dalej swą myśl:
— Nie jesteś prostym  chłopem. Odebrałeś pewne wykształcenie... Przerw ał 

jej z dum ą:
— Kształciłem się na geometrę, proszę pani.
— Dlaczego więc zostałeś u nas, zmarnowałeś sobie życie?

Zaczął się jąk ać : ł
— No, bo... no, bo... Już  tak ą  mam naturę.
— Jak  to, naturę?
— No tak , jak  się przy wiążę, to się przy wiążę, i kwita.
Zaczęła się śm iać:
— Przecież nie będziesz mi wmawiał, żeś się przyw iązał na  całe życie do 

kap itana za jego dobre obchodzenie się z tobą i łagodny charakter!
Kręcił się na ławce, był bardzo zmieszany i mruczał pod długim w ąsem :
— To nie do niego, to do pani!
Starurzka, której łagodną tw arz wieńczyła, pomiędzy czołem a czapeczkiem, 

korona śnieżnobiałych, fryzow anych włosów, lśniących jak  puch łabędzi — 
co dzień zawijała je starannie w papiloty — poruszyła się w swoim wózku 
i podniosła zdziwione oczy na s.Liżącego.

— Do mnie, A leksandrze? Skąd, mój biedaku?
Zaczął patrzeć w górę, potem w bok, potern w dal, odwracając głowę, jak  

czynią ludzie nieśmia.i. zmuszani do wyznania wstydliw ej tajem nicy. Wreszcie 
oświadczył z odwagą żołnierza, k tórem u każą iść w ogień:

— To było tak : pierwszy raz, jakem  zaniósł panience list od porucznika, 
a panienka dała mi franka i uśmiechnęła sdę, tego dnia klam ka zapadła.

Nalegała, nie rozumiejąc jeszcze:
— Tłumaczże się jaśniej.
Wówczas w ykrzyknął z rozpaczą przestępcy, który, na swą zgubę, przy

znaje się do zbrodni:
— Zakochałem się w pani. ot co!
Nie odpowiedziała nic, przestała na niego patrzeć, spuściła głowę i zam y

śliła się. Była dobra, prawa, łagodna, miała zdrowy rozsądek i czułe serce.
Uprzytomniła sobie w jednej chwili ogrom przywiązania t?go biedaka, który 

wyrzekł się .wszystkiego, by żyć przy niej, nie mówiąc ani słowa. Chciało się 
jej płakać.

Po czym, 2  m iną poważną, ale  n;e zagniewaną, powiedziała:
— Wróćmy do domu.
Wstał, obszedł dokoła fotel na kółkach i zaczął go popychać. Kiedy zbli

żali się do miasteczka, zobaczyli z daleka na środku drogi kapitana M aram- 
bailc, który szedł na ich spotkanie.

Zrównawszy się z nimi zapytał żonę. z widoczną chęcią znalezienia za
czepki :

— Co m am y dziś na obiad?
— Kurczę i fasolę szparagową.
Uniósł się gniewem :
— Kurczę, znowu kurczę, wiecznie te kurczęta, do diabła! Mam dość tych 

twoich kurcząt! O czym ty myślisz, żeby mi tak  co dzień kazać jeść to 
samo ?

Odpowiedziała z rezygnacją:
— Ależ, kochanie, wiesz przecuź, żc doktor tak kazał. To przynajm niej 

zdrowe na żołądek. Gdybyś nie był chory na żołądek, jadałbyś wiele rzeczy, 
których teraz nie śmiem ci podać.

Wówczas, wyprowadzony z równowagi, stanął tuż przed Aleksandrem.
— To kto jest winien tem u, że jestem  chory na żołądek!? Od trzydziestu 

lat trujesz mnie tym  świństwem, które pitrasisz.
Pani M aram balle odwróciła prawie całkiem  głowę, by popatrzeć na starego 

sługę. Oczy ich się spotkały i tym  jednym  spojrzeniem  powiedzieli sobie n a 
wzajem : ..Dziękuję” .

Z cyklu: „Nowele w ybrane’*

POZIOM O: A -l) elem ent a rch itek tu ry  gotyckiej, B-8) n a  trasie 
Ostrowiec Świętokrzyski — Sandomierz. C -l) ^pierwszy dzień w iel
kiego -postu, D-8) sport w  kimonach, E -l) au to rka  powieści „Siódmy 
krzyż”* F-7) rygor, dyscyplina, H -l) w atow ana kurtka, 1-7) bry lan t 
przed szlifem. K -l) ulica nadbrzeżna. L-6) stan USA, którego stolicą 
jest Dover, M -l) miasto barw nych pasiaków, N-6) niechęć, odraza.

PIONOWO: 1-A) darow anie kary  za grzechy, 1-H) treść, osnowa 
powieści, 3 -A ). zajm uje się pom iaram i terenow ym i dla sporządzania 
map. 4-K) wciągnięcie na listę, 5-A) są jadalne, m ineralne, opałowe, 
5-G) uszczerbek 6-K) wróg żelaza. 7-E) magazyn, 8-A) m iejsce osta t
niej bitw y w  kam panii wrześniowej. 9-D) pogoda. 9-1) ostrzega przed 
niebezpeczeństwem , 10-A) cząstka filmu, 11-F) do robienia tostów, 
13-A) pól połówki, 13-H) wydzielony obszar, zona.

Po rozw iazaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(A-6, N -l. D-12, K-4. C-4. 1-11, D-5) (B-9, N-10. C -l, F-3, G-3. M-3. 

1-8. F-13) (N-12, G-9, A-10) (M-6. K-13, A -l, K -l, M-4. A-13).
Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  uka

zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 50”. Do rozlosowania: bon oszczędnościowy wartości 
2.000,— zł.

Rozwiązanie krzyżówki Nr 39
„N ieruchom y kam ień mchem porasta*’ . (gruzińskie)

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 39 nagrody wylosowali: Józef 
K ukulak z Dzianisza i Włodzimierz Brakow'ski ze Szczecina.

Nagrody prześlemy pocztą.
Rozwiązanie krzyżówki Nr 40

„Przykład z góry idzie” (ludowe)
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 40 nagrody wylosowali: Maria 

Laszczak z Biel«ka-Białej i Barbara Przychodna ze Szczecina. Nagrody prze
ślemy pocztą.
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